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PRAKTYCZNE ZNACZENIE NAUKI 0  WITAMINACH 
DLA ODŻYWIANIA LUDZKOŚCI.

Żadna ze zdobyczy  fizjologji, osiągniętych w ostatnich dzie
siątkach lat, nie znalazła tak żyw ego oddźwięku w najszerszych  
warstwach społeczeństw a i nie w płynęła tak w ybitnie na poglądy  
laików na kwestję odżywiania, jak rozwój nauki o witam inach. 
D zięki głów nie prasie codziennej, która w e witam inach znalazła  
w dzięczny temat do naukow ych feljetonów, pojęcie witamin  
zostało spopularyzow ane wśród szerokiego ogółu. To zaintereso
wanie się  witam inam i m ożna bez wątpienia uw ażać za objaw 
dodatni, z tern zastrzeżeniem  jednak, że obracać się ono będzie 
we w łaściw ych  granicach, że witam inom  przypisyw ać się  będzie 
w odżywianiu znaczenie, na jakie naprawdę zasługują, i że z racji 
zapotrzebowania przez organizm  ludzki witamin nie będzie dą
żyło s ię  do reform odżywiania, które, odsuwając na plan dalszy  
inne czynniki, odgrywające rolę w  odżywianiu, mogą m ieć nie
korzystne następstwa. K  poniew aż coraz częściej dają się  s ły 
szeć, nawet wśród fachow ców , g łosy , przem awiające za zm odyfi
kowaniem  naszego odżyw iania, oparte głów nie na przesadnem  
pojm owaniu roli witam in i dyktowane obawą przed głodem  
w itam inowym  kulturalnej ludzkości, warto zastanow ić się nad tern, 
czy  rzeczyw iście  istnieje potrzeba reformy odżywiania z punktu 
widzenia nauki o witam inach. D w adzieścia lat badań, jakie liczy  
za sobą ta gałąź fizjologji, pozwala już na pewne zorjentowanie 
się w roli, jaką w itam iny w życiu  ludzkości odgrywają.

N a sam ym  w stępie rozważań nad tem zagadnieniem  zazna
czyć należy, że d z isie jszy  stan naszych  w iadom ości o w itam i
nach jest oparty niem al w yłączn ie na doświadczeniach, w ykony
w anych na zw ierzętach. O dpowiednie zwierzęta laboratoryjne, 
np. szczu ry  lub św inki m orskie, hoduje s ię  przez czas d łuższy  
na odpowiednio skom binowanej diecie, z której uprzednio zostaje
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usunięta badana witam ina, czasam i przy pom ocy nawet bardzo 
skom plikow anych zabiegów . Gdy po pew nym  czasie  wystąpią  
u tak hodowanego zw ierzęcia objawy zaburzeń, będących następ
stwem  braku badanej witam iny, objawy t. zw . awitam inozy, dąży  
się  przez podawanie chorem u zw ierzęciu  różnych pokarmów do 
usun ięcia  objawów chorobowych, w nioskując stąd o zawartości 
poszukiw anej w itam iny w badanych pokarmach. Eksperym ent 
taki jest bardzo żm udnym  zabiegiem ; okazuje się , że dla w yw o
łania aw itam inozy u zw ierzęcia trzeba spełnienia całego szeregu  
warunków, w jakich się  nigdy z pew nością zw ierzę żyjące swobod
nie nie znajdzie. Taka awitam inoza zw ierzęca jest chorobą do
św iadczalną i trudności, jakie trzeba pokonać, aby ją w ywołać, 
najlepiej wskazują na to, jak szczegó ln e dopiero okoliczności 
zm uszają do liczenia  się  z brakiem witam in. Pam iętać jeszcze  
należy o tem, że  analogja m iędzy aw itam inozam i zw ierzęcem i 
a schorzeniam i, spow odow anem i brakiem witam in u ludzi, nie 
zaw sze da się  śc iś le  przeprowadzić. Natom iast odpowiednie obser
w acje nad schorzeniam i organizm u ludzkiego w następstw ie braku 
witam in, nie mają za sobą śc is ło śc i eksperym entu laborato- 
ryjnego, w w ielu  w ypadkach są tylko w nioskam i, w ysnutem i 
z danych statystycznych . W każdym  razie niejedno schorzenie  
ludzkie, które tłum aczono brakiem witam in w pokarmach, oka
zało się  niezależnem  od tych składników  pożyw ienia.

W nauce o w itam inach ustaliła się  term inologja, odróżniająca 
porządkowem i literam i alfabetu poszczególne rodzaje znanych  
nam dotychczas witam in. D otych czas z całą pew nością twier
dzić m ożna o istnieniu  czterech grup witam in, które należy  
rozpatrzeć zosobna, z punktu w idzenia ich praktycznego zna
czen ia  w odżyw ianiu ludzkiem .

W itamina B  jest witam iną, względnie, jak w ynika z badali 
ostatnich lat, kom pleksem  kilku witam in, których brak w yw o
łuje u zwierząt w warunkach dośw iadczalnych ciężkie zaburzenia  
nerwowe, zaham ow anie wzrostu i schorzenia skóry. U człow ieka  
brak witam in B  w pożyw ieniu powoduje bardzo ciężką, znaną  
dobrze w Japonji i na archipelagu M alajskim  chorobę, zwaną  
beri-beri. Bogatem  źródłem  w itam iny B  są  drożdże, dlatego też, 
jak długo ludzkość, żyw iąc s ię  chlebem , będzie do jego w ypieku  
używ ała drożdży, tak długo niem a obaw y o brak tej w itam iny  
w  pożyw ieniu. Inaczej przedstawia się sprawa w; społeczeństw ach, 
nie używ ających  chleba, a w ięc u ludów w schodnio azjatyckich.
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O dgrywający tam rolę naszego chleba ryż zawiera witam inę B  
tylko w  zewnętrznej osłonce ziarna, która odpada przy przygoto
wyw aniu ryżu w łuszczarniach, to też tam choroba beri-beri, 
będąca następstw em  braku w itam iny B, n ie jest rzadkością i dla 
uniknienia jej konieczną jest reforma odżyw iania, m ająca na celu  
doprowadzenie organizm owi innych  pokarmów, zaw ierających  
w dostatecznej ilości w itam inę B. T ym  w zględem  zapew ne po- 
częśc i kierują się  Japończycy, wprowadzając w e w ojsku użycie  
chleba i m ięsa, pokarmów, dawniej n ieznanych  wśród szerszych  
m as w Japonji. Oprócz drożdży w iele innych  rodzajów naszych  
pokarmów zawiera niem ałą ilo ść  w itam iny B, a m ianow icie owoce, 
ziem niaki, m ięso. R  poniew aż witam ina B  jest mało wrażliwa na 
działanie czynników  zew nętrznych, szczególn ie na działanie w yż
szej temperatury, z brakiem tej w itam iny nie potrzeba liczyć  
się  przy n aszym  europejskim  sposobie odżyw iania. N aw et w naj
c ięższy ch  warunkach ekonom icznych  nieznane są w  Europie 
choroby, będące następstw em  braku w itam iny B.

W itaminą D  nazyw am y witam inę, której brak w pokarmach 
powoduje charakterystyczne zaburzenia kostnienia, znane pod 
nazwą krzyw icy (rachitis), a która te zaburzenia usuw a. Powstaje  
ona pod działaniem  prom ieni pozafiołkowych o pewnej określonej 
długości fal, ze względnie dobrze pod w zględem  chem icznym  zna
nej substancji, zwanej ergosteryną. Ergosteryna w drobnych ilo
ściach  nie jest rzadkością w przyrodzie, w ystępuje ona również 
w organiźm ie ludzkim , w skórze.

N aśw ietlanie skóry św iatłem  lam py kwarcowej albo intensyw - 
nem  św iatłem  słonecznem  usuw a objawy krzyw icy, na skutek  
zam iany ergosteryny na w itam inę D. To też nie potrzeba byłoby  
troszczyć się  o obecność witam iny D  w pokarmach, gdyby cała 
ludzkość m ogła w dostatecznej m ierze korzystać przez cały rok 
z dostatecznej ilości prom ieni słonecznych . Poniew aż tak jednak  
nie jest, witamina D  staje się  jakgdyby przenośnikiem  energji, 
zawartej w prom ieniach pozafiołkowych światła słonecznego, zu- 
żytkow yw anej dla prawidłow ego procesu kostnienia.

D okładne dane co do rozpow szechnienia w itam iny D  w przy
rodzie i dotyczące roli, jaką ma odgrywać w organizm ie zw ie
rzęcym , zaczerpnięte są przeważnie z dośw iadczeń na zw ierzę
tach, u których sztuczn ie w yw ołuje s ię  krzyw icę. N ie w ystarcza  
jednak dla w yw ołania objawów krzyw icy u szczurów , które to 
zw ierzęta najczęściej służą do doświadczeń w tym  zakresie, sam
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brak witam iny D ; koniecznem  jest jeszcze  zachow anie odpow ied
niego stosunku m iędzy ilością wapna a ilością  fosforu, zawartą 
w pokarmie. Sam a zm iana stosunku ilościow ego tych dwóch  
składników m ineralnych pożyw ienia, mimo rów noczesnego braku 
witam iny, m oże doprowadzić do usunięcia  objawów krzyw icy, 
wywołanej eksperym entalnie u szczurów . Poniew aż tego zjaw iska  
nie spotykam y w przypadkach krzyw icy ludzkiej, nie m ożna  
uw ażać doświadczalnej krzyw icy szczurów  za identyczną z krzy
wicą u ludzi i wnioski, w yprowadzane z eksperym entów  na szczu 
rach, należy  stosow ać do krzyw icy ludzkiej z pew nem i zastrzeże
niami. U ludzi bez wątpienia brak w itam iny D  pozostaje w związku  
z krzywicą, ale prawdopodobnem jest, że brak w itam iny jest tylko 
jednym  z w ielu czynników , jakie wywołują zaburzenia krzyw icze  
u dzieci. W chodzą tu w grę jeszcze  inne czynn ik i: dziedziczność  
i h igjeniczne warunki otoczenia. Faktem jednak jest, że witam ina 
D  w ywiera siln ie leczn icze działanie w przypadkach krzyw icy  
dziecięcej i już ten fakt zm usza do poważnego uw zględnienia  
witam iny D  jako składnika pokarmu dziecięcego. W ystępuje w i
tamina ta w m leku, w ilościach , za leżnych  od pory roku i jakości 
pokarmu, jakim zw ierzę, dostarczające m leko, było odżyw iane, 
w ystępuje w znacznych  ilościach  w marchwi, w pomidorach, 
w żółtku jaja kurzego. Na działanie w yższej temperatury nie jest 
ta witam ina zbyt wrażliwa, to też zw ykłe zabiegi kulinarne nie  
obniżają znacznie jej zaw artości w pokarmach. Najobfitszem  
jej źródłem są trany rybie.

Mimo że witam ina D  nie jest rzadkością, to jednak organizm  
dziecięcy nawet w norm alnych warunkach nie zaw sze otrzym uje 
w pokarmach dostateczną ilo ść  tej w itam iny. Troska o zapew nienie  
dostatecznego zasobu w itam iny D  dla ustroju dziecięcego zna
lazła wyraz w podejm ow anych na szeroką skalę próbach m aso
wej akcji, zdążającej do zapobiegania w ystępow aniu krzyw icy  
u dzieci przez dożyw ianie dzieci produktami, zaw ierającem i dużą 
ilość w itam iny D. Jako takie źródło witam iny w chodzi w rachubę, 
oprócz dawno znanego i stosow anego tranu, m leko o sztuczn ie  
zw iększonej zaw artości w itam iny oraz preparaty ergosteryny, na
św ietlanej prom ieniam i pozafiołkowem i. Te próby dożyw iania  
napotykają jednak na w ielk ie trudności techniczne i znaczne ko
szty. Pod uwagę należy  wziąć, że rów nież inne czynniki poza 
dietycznem i, np. odpowiednie warunki h igjeniczne albo zapew nie
nie dziecku dostatecznej ilości św iatła słonecznego, ew entualnie
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św iatła lam py kwarcowej, mogą oddać w ielkie usługi w w alce 
z krzyw icą. Cały szereg  powag lekarskich przeciwstaw ia się zbyt 
in tensyw nie prowadzonej propagandzie zapobiegania krzyw icy  
przez podawanie dużej ilości w itam iny D, szczególn ie sztucznie 
otrzym anej. Już dawno stwierdzono, że podawanie nadmiernie 
dużych ilości naświetlanej ergosteryny usuw a coprawda objawy 
krzyw icy, ale powoduje w ystępow anie innych  bardzo ciężkich  
zaburzeń chorobowych. T łum aczono to jako szkodliw e następstwa  
nadmiaru w itam iny. D z iś  jest niem al pew nem , że w powstawaniu  
tych zaburzeń bierze udział nie sam a witam ina D, ale uboczne 
produkty trujące, jakie przy naśw ietlaniu ergosteryny powstają 
z niej oprócz w itam iny D. Poniew aż jednak do dziś dnia nie 
udało się  otrzym ać preparatu witam iny D, w olnego od tych tru
jących zan ieczyszczeń , podawanie naświetlanej ergosteryny po
w inno odbyw ać się  jedynie pod kontrolą lekarską.

W późniejszych  latach wzrostu zapotrzebow anie witam iny D  
przez rosnący organizm jest bardzo n ieznaczne. Człow iek doro
sły  prawdopodobnie m oże się  bez tej w itam iny obywać. Troska
0 witam inę D  dotyczy jedynie pokarmu dziecięcego.

Poważniej przedstawia się  kwestja praktycznej wartości dla 
odżyw iania ludzkiego w itam iny C, której brak w yw ołuje u ludzi 
chorobę, zwaną gnilcem  albo skorbutem. Choroba ta była znana 
od bardzo dawna; w ystępow ała często  w skupieniach ludzkich, 
odżyw iających się  przez czas d łuższy  pokarmem, pozbawionym  
św ieżych  produktów roślinnych  albo św ieżego m ięsa, a w ięc po
śród załóg oblężonych twierdz, załóg okrętów, przebyw ających długi 
czas na morzu, wśród członków  wypraw podbiegunow ych. Od- 
dawna rów nież w iedziano, że ow oce lub św ieże jarzyny w yw ie
rają w ybitny w pływ  leczn iczy  w przypadkach gnilca. B liższe  
dane co do roli w itam iny C w odżyw ianiu i co do częstości, z jaką 
w ystępuje w używ anych  pokarmach, m ożna było zebrać dopiero 
wtedy, gdy udało się  reprodukować gnilec ludzki na zwierzętach, 
hodując m orskie św inki na odpowiedniej strawie. Przekonano się, 
że witam ina C jest stosunkow o mało rozpow szechniona, najobfi
ciej w ystępuje w owocach, szczególn ie w pom arańczach i cytry
nach oraz jarzynach, w m niejszych  ilościach  w mleku i w m ięsie,
1 to zależnie od rodzaju karm y, jaką było odżyw iane zwierzę, 
dostarczające m leka lub m ięsa. Stwierdzono zarazem  fakt o w iel
kiej doniosłości dla praktyki odżywiania, m ianow icie, że witamina 
C w przeciw ieństw ie do poprzednio om aw ianych witamin jest
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w stosunkow o znacznym  stopniu wrażliwa na działanie w y ż
szej temperatury, tak że przy niektórych zabiegach kulinarnych  
m oże u lec zn iszczen iu .

Mimo tych okoliczności, tak n iesprzyjających  zaopatrywaniu  
organizm u ludzkiego we witam in C, skorbut, w warunkach nor
m alnego odżyw iania ludzkości, jest chorobą rzadko spotykaną. 
N ieco częściej w ystępow ał jedynie w państwach centralnych pod
czas w ojny światowej i to głów nie wśród ludności w iększych  
miast. D zieci, bardziej wogóle wrażliwe na brak witam iny, znacz
nie częściej zapadają wśród objawów skorbutu, nazw anego w tym  
wypadku chorobą Barlowa. R le  nawet u dzieci, choroba Barlowa 
nie należy do często spotykanych schorzeń, zapadają na nią naj
częściej dzieci, karmione m lekiem  sterylizow anem  przez ogrze
wanie do w yższej temperatury, albo też dzieci, karm ione sztucz- 
nem i kleikam i. Tą rzadkość w ystępow ania skorbutu tłum aczy sto
sunkow o duża odporność organizm u ludzkiego na brak witam iny  
C. Świnki m orskie, zw ierzęta, na których przeprowadzano w ięk
szo ść  dośw iadczeń, dotyczących  w itam iny C, są o w iele bardziej 
wrażliwe na brak tej w itam iny, aniżeli człow iek; zapadają na 
skorbut, żyw iąc się  takim pokarm em , jaki jeszcze  w zupełności 
zapew nia norm alny rozwój n iem ow lęciu. U nas, w  P olsce, w kraju, 
spożyw ającym  dużą ilość ziem niaków, wchodzi rów nież w rachubę 
fakt, że ziem niaki zawierają pokaźne ilości w itam iny C. Zazna
czyć należy, że jakkolwiek witam ina C jest wrażliwa na działanie 
w yższej temperatury, to jednak zw ykłe, niezbyt długo trwające 
gotowanie n iszczy  zaledw ie tylko pewną część  ogólnej ilości w i
tam iny, zawartej w gotow anym  pokarmie.

Pozostaje jeszcze  do om ów ienia witam ina A, zw ana też wita
miną wzrostową, gdyż brak jej w pokarmach powoduje w w a
runkach dośw iadczalnych u m łodych zwierząt zaham ow anie wzro
stu. Ponadto, jako następstw o braku tej w itam iny, zaobserw o
wano u zw ierząt w ystępow anie ciężkich  zaburzeń wzroku w po
staci w ysch n ięcia  i rozm iękczenia rogówki oka. W itamina ta 
obficie w ystępuje w św iec ie  roślinnym  w zielonych  częściach  
roślin, poza tem w korzeniach m archwi, w pomidorach. O statnie 
badania zdają s ię  w skazyw ać na to, że źródłem witam in A są  
rozpow szechnione w  św iec ie  roślinnym  żółte barwniki typu t. zw. 
karotenoidów, które w organiźm ie zw ierzęcym , we wątrobie, u le
gają przekształceniu w  czynną witam inową substancję. To też 
i pokarmy pochodzenia zw ierzęcego zawierają niem ałą ilość wi-
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tarnina A, np. niektóre tłuszcze, szczególn ie tłu szcze m leka, żółtko 
jaja kurzego, a przedew szystk iem  trany rybie.

W itamina A odgrywa bez wątpienia poważną rolę w prawidło
w ym  przebiegu procesów  życiow ych  w organiim ie dziecięcym . 
L iczne spostrzeżenia w -tym  kierunku poczyniono na dzieciach  
w w ielkich m iastach N iem iec i flu strji w ostatnich latach w ojny  
światowej, gdy zaznaczał się w ybitny brak pokarmów, zaw iera
jących  w iększą ilość w itam iny A. Podobne spostrzeżenia p oczy
niono na bogatym  materjale statystycznym  w Stanach Z jednoczo
nych A . P. Przekonano się, że odpowiednia ilość witam iny A 
w pokarmie dziecka potęguje rozwój fizyczny i um ysłow y oraz 
wzm aga odporność na choroby zakaźne. Zaobserwowano również 
u dzieci schorzenia oczu, analogiczne do tych, jakie występują  
przy braku w itam iny A u zwierząt, ustępujące po podawaniu  
w ięk szych  ilości w itam iny A  W D anji zaobserwowano ścisłą  za
leżn ość m iędzy częstością  tych schorzeń ocznych  a konsum pcją  
m asła, będącego jednem  z najw ażniejszych źródeł w itam iny A 
w naszych  pokarmach. U ludzi dorosłych zapotrzebowanie wita
m iny A jest o w iele m niejsze i nie znam y żadnych zaburzeń zdro
wia osobników  dorosłych, które m ogłyby być uw ażane z pew nością  
za następstwo braku w itam iny A. B yć m oże jednak, że brak tego 
witam inu u dorosłych powoduje w zm ożoną w rażliw ość na ch o
roby zakaźne. Eksperym enta, dokonyw ane na zw ierzętach, po
zwalają na takie przypuszczen ie. O grom nie ostry przebieg grypy, 
znanej pod nazwą „hiszpanki“ w roku 1918, tłum aczono jako 
wtórne następstw o braku w itam iny A w pokarmach, jakiemi w ów 
czas odżyw iała s ię  ludność środkowej Europy.

Jednem z podstaw ow ych założeń, na jakich opiera się  nauka 
o w itam inach, jest przekonanie o niezdolności ustroju zw ierzę
cego do wytwarzania witam in. W następstw ie braku um iejęt
ności syntetyzow ania tych tak w ażnych dla życia  substancyj, 
zw ierzę całkow icie zdane jest na doprowadzanie witamin  
z pokarmami z zewnątrz. Jakkolwiek bezw ątpienia pogląd ten 
w zasadzie jest s łu szn y , n ie jest w ykluczone jednak, że w pew 
nych  wypadkach organizm  zw ierzęcy współdziała w wytwarzaniu  
potrzebnych mu witam in. Jak już w spom niano powyżej, orga
nizm  zw ierzęcy  przetwarza barwniki karotenoidowe roślinne na 
w itam inę A. Faktem  jest, że  pew ne gatunki zw ierząt nie potrze
bują zupełnie pew nych  witam in, np. szczury doskonale oby
wają s ię  bez w itam iny C w pokarmach, krowy bez witam iny B.
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W obu tych wypadkach tkanki zwierząt zaw ierają dostateczną  
ilość odpow iednich witam in, mimo ich braku w pożyw ieniu. 
W tych wypadkach źródłem brakujących witam in w pokarmach 
są pasożytujące w jelicie baklerje. M ożliw ość w spółdziałania  
bakteryj jelitow ych w wytwarzaniu witamin nie jest w ykluczoną  
u ludzi. Jeżeli potwierdzą się  badania, które mają w ykazyw ać  
niezdolność organizmu zw ierzęcego do przysw ajania zawartej 
w pokarmach ergosteryny, m acierzystej substancji w itam iny D, 
to wobec tego, że ergosteryna jest stałym  składnikiem  organizm u  
zw ierzęcego, trzeba będzie przypisać zw ierzętom  zdolność syn te
tyzowania tej substancji, z której pod w pływ em  prom ieni poza- 
fiołkow ych powstaje witamina D. K  m oże nawet okaże się , że 
prom ienie pozafiołkowe nie są konieczne do przetworzenia zawar
tej w tkankach zw ierzęcych  ergosteryny w e w itam inę D. Stwier
dzono, że witam ina D  powstaje w nasionach, kiełkujących w zu
pełnej ciem ności. Podobnie w grzybni sporyszu  wytwarza się  
witam ina D  bez udziału światła pozaiiołkow ego. Faktów tych na
turalnie nie m ożna generalizow ać i trzeba przyjąć, że w  zasadzie  
norm alne procesy  życiow e w ustroju zw ierzęcym  są  zależne od 
doprowadzenia pewnej ilości witam in wraz z pokarmami, aby 
m ożna przypuścić, że za leżność ta nie jest bezw zględna. L iczne  
znane przypadki zupełnej n iew rażliw ości na brak pew nych wita
min, jak np. n iew rażliw ość niektórych słynn ych  badaczy pod
biegunow ych na brak w itam iny C, m ożna w ytłum aczyć takiem  
indyw idualnem  uniezależn ien iem  się  od obecności witam in w po
karm ach.

D w adzieścia  lat badań naukowych nad witam inam i w dużym  
stopniu w yjaśn iło  rolę tych zagadkow ych substancyj w prawi- 
dłowem  odżyw ianiu, ale zarazem  dostarczyło dostatecznej ilości 
dowodów, że nie m am y powodów do obawy o brak tych  skład
ników w naszem  norm alnem , przez tradycję ustalonem  pożyw ie
niu. O dnosi się  to naturalnie do zapotrzebowania w itam in przez 
dorosły organizm  ludzki, gdyż dzieci, jak u czy  dośw iadczenie, 
zapotrzebowują znacznie w iększe ilości witamin, a d zisiejszy  
system  odżyw iania, szczególn ie w m iastach, często  nie m oże spro
stać tym  potrzebom organizm u dziecięcego. Co się  tyczy  jednak 
dorosłych, to przyjęty dziś w kulturalnych krajach sposób odży
wiania naogół w ystarczająco zaspokaja głód w itam inowy.

W ażną zdobyczą praktyczną nauki o w itam inach jest stwier
dzenie faktu, że nie m ożna dowolnie zm ieniać przyjętego system u
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odżyw iania bez rów noczesnego uw zględnienia witamin. Jeżeli 
okoliczności zew nętrzne do takich m odyfikacyj zm uszają, jak to 
miato m iejsce w wielu krajach podczas wojny, w tenczas należy  
pam iętać o tem, aby zm iany sposobu odżyw iania nie uszczup liły  
dowozu witam in, gdyż wtedy w łaśnie m oże zachodzić obawa 
braku tych w ażnych dla życia  substancyj. N atom iast zbyteczne  
są reformy odżyw iania, które jedynie w itam iny uwzględniają. 
W tych w y p a d k a ch ,'g d z ie  takie reformy polegają tylko na do
dawaniu do przyjętego zw yczajam i i tradycją pożyw ienia pew nych  
ilości pokarmów, zaw ierających dużą ilość witamin, takie za
m ierzenia m ożna uznać za słuszne. G roźniejsze są natom iast 
p om ysły  dalej idącej zm iany dzisiejszego  system u odżywiania, 
przesadnie uw zględniające potrzeby witam inowe ludzkości. D o  
takich szkodliw ych  projektów za liczyć należy  propagandę za od
żyw ianiem  się  pokarmami surowem i. Z w olennicy takiej reformy 
odżyw iania zarzucają jedną z n ajw spanialszych  zdobyczy kul
tury, m ianow icie stosow ania ognia do przygotowania potraw, w y 
chodząc z założenia, że gotowanie i p ieczenie n iszczy  witam iny. 
Praktyczne zastosow anie takich projektów uniem ożliw ia niemal 
całkow icie w ykorzystanie wartości pokarmowej mąki, w  w ysokim  
stopniu ogranicza m ożność korzystania z pokarmów m ięsnych , 
ponadto usuw a bardzo w ażny czynnik  w odżyw ianiu, m ianowicie 
uzysk iw anie odpow iedniego sm aku pokarmów podczas procesów  
gotowania i p ieczenia. Mniej skrajnie reformatorskim jest w ege- 
tarjanizm, jaroszostw o, posługujące s ię  argum entam i, w skazującem i 
na obfitość witam in w pokarmach roślinnych. N ie ulega wąt
p liw ości, że m ożna, odpowiednio dobierając pokarmy, ży ć  na 
czysto  jarskiej diecie, zachow ując nienaruszony zasób sił i pełnię 
zdrowia, ale taki, w indyw idualnych wypadkach całkowicie w y
starczający system  odżyw iania nie nadaje się  do odżywiania m as. 
Pom ijając już bowiem  czynniki, jakie m uszą być uw zględnione  
przy odżyw ianiu jarską dietą, m ianow icie nadm ierne obciążenie  
przewodu pokarm owego, zbyteczną utratę dużej ilości soków  tra
w iennych, n iebezp ieczeństw o braku dostatecznej ilości pełnowar
tościow ego białka, pam iętać o tem należy, że jarski system  od
żyw iania jest dla całego społeczeństw a mniej ekonom icznym  
i dogodnym . D uża zaw artość witam in w  pokarmach roślin 
nych nie m oże być czynnikiem , przem awiającym  za wegetarja- 
nizm em , skoro w iem y, że pokarmy pochodzenia zw ierzęcego za
wierają dosyć znaczne ilości witamin.
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Postępy nauki w zakresie poznania witam in p rzyn iosły  w iele  
korzyści praktycznej m edycynie, w yjaśniając genezę pew 
nych schorzeń i dostarczając środków do zw alczania tych cier
pień. W zakresie h igjeny odżyw iania potwierdziły tylko fakt 
dawno znany, że instynkt, którym kierowała się  od prawieków  
ludzkość w doborze pokarmów, był w y so ce  trafnym, gdyż naogół 
ilość witamin, zawartych w pokarmach przy norm alnych, tra
dycyjnych  system ach  odżyw iania, jest w ystarczającą dla zasp o
kojenia potrzeb ludzkości. N iebezpieczeństw o braku witam in, 
zagraża dopiero wtedy, gdy postępy kultury życiow ej i zm ienione  
warunki ekonom iczne zm uszają do zm odyfikowania przyjętych  
norm odżyw iania.

JA K Ó B  O STER N , Łódź.

ŻYCIE W ŚRODOWISKU BEZTLENOWEM.
Ź R Ó D Ł A  E N E R G JI Ż Y C IO W E J  A N A E R O B Ó W .

Oddawna zajm owano się  problemem , skąd czerpią organizm y  
w atm osferze beztlenowej energję, potrzebną do utrzym ania się  
przy życ iu : czy  pochodzi ona z utleniających procesów oddecho: 
wych, zachodzących i po odcięciu dopływu tlenu atm osferycz
nego, dzięki n ieznacznym  zapasom  tlenu, nagrom adzonym  w orga
nizm ie (u anaerobów natom iast śc is ły ch  — bakteryjnych — dzięki 
skąpem u dopływowi tlenu atm osferycznego), czy  też anaeroby zdo
bywają potrzebną do życia  energję z innych nieutleniających  
procesów  fizjologicznych.

Faktu grom adzenia pewnej ilości tlenu atm osferycznego w orga
nizm ie żyw ym  nie m ożna zaprzeczyć, już choćby z tego powodu, 
że potrzeba zaw sze pew nego czasu  na przetransportowanie tego  
tlenu do głębiej leżących  tkanek roślinnych  czy  zw ierzęcych. 
Zwierzęta natomiast w yższe, posiadające barwniki krwi (hem o
globinę, hem ocyjaninę, ochroglobinę i t. d.), wiążą ten tlen zaw sze  
w ilości w iększej, niż w ym agałoby tego utlenienie materjałów od
dechow ych, celem  zdobycia norm alnej energji w danej chwili.

O becność takiego tlenu zapasow ego w ykryto zresztą ostatnio  
metodami m ikrochem icznem i. D o ść  znaczne zapasy  tlenu znaj
dywano w tkankach ssaków , pogrążonych w śn ie zim ow ym , jak 
nietoperzy, w centrach nerw ow ych u żab i t. p. Sądzono przeto,
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że owe m iędzykom órkow e depozyty tlenu zapasow ego w ystar
czają całkow icie na utleniające procesy oddechowe po odcięciu  
tlenu atm osferycznego. D okładne jednak obliczenia Zuntza, Win- 
tersteina, K ostyczew a i innych, oraz k lasyczn e dośw iadczenia  
G odlewskiego (sen.) nad anaerobiozą nasion, pogrążonych w w o
dzie, w ykazały  niezbicie, że ilość wyprodukowanego przez dany 
organizm  w warunkach anaerobicznych dwutlenku w ęgla nie po
zostaje w żadnym  porównalnym  stosunku nawet z najw yższą  
hipotetycznie ilością tlenu zapasow ego.

Skąd pochodzi zatem  ów dwutlenek w ęgla, wyprodukowany 
w warunkach anaerobicznych? Pochodzi on z innych, nieutle- 
niających procesów  fizjologicznych, zw anych oddychaniem  śród- 
cząsteczkow em  czyli intramolekularnem. Materjały oddechowe 
(w ęglowodany, niekiedy białka) ulegają rozkładowi, który polega 
na ich redukcji kosztem  tlenu, zw iązanego chem iczn ie z czą
steczką substancji organicznej, t. zn. na zm niejszen iu  w tejże 
cząsteczce ilości atomów w ęgla. Sam  rozkład anaerobiczny ma- 
terjałów oddechow ych zow iem y fermentacją. Przy oddychaniu  
m iędzycząsteczkow em  w ydziela s ię  dzięki fermentacji dwutlenek  
w ęgla (a także woda, czasem  inne gazy, jak metan, wodór i t. d.), 
oraz uwalnia pewna ilość energji chem icznej. Ilość wyproduko
wanego w warunkach anaerobicznych oraz norm alnych (tleno
w ych) dwutlenku w ęgla zaw sze jest wprost proporcjonalna do 
ilości w ysw obodzonej energji. Stąd też miarą natężenia oddycha
nia śródcząsteczkow ego jest stosunek ilości C 0 2, wyprodukowa
nej w warunkach anaerobicznych i norm alnych. Porównanie obu 
tych typów  oddychania w ykazuje, że oddychanie tlenow e prowa
dzi do dalej posuniętego rozkładu materjałów oddechowych, ani
żeli oddychanie śródcząsteczkow e. Przy tem ostatniem  zwalnia  
się  się  np. zaledw ie ł/is część  energji chem icznej, o ile rozkła
dowi podlega glikoza na alkohol etylow y i C 0 2. D latego też od
dychanie tlenow e zaw sze jest ekonom iczniejsze. Przy użyciu  
m niejszych  ilości materjałów oddechow ych dochodzi do w ysw o
bodzenia zn aczn iejszych  ilości wolnej energji. O ddychanie śród
cząsteczkow e anaerobów w ym aga — przeciw nie — w iększych  
ilości materjałów oddechow ych i prowadzi do n iezupełnego ich 
rozkładu na produkty, łatwo s ię  utleniające (np. alkohol). Bada
nia nad norm alnem  (tlenow em ) oraz intramolekularnem oddycha
niem  wykazują w spólność początkowych etapów obu typów od
dychania, przyczem  pierwsza faza tlenowego oddychania jest
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prawie identyczna z oddychaniem  intram olekularnem . U anaero- 
bów śc is ły ch , spotykanych  w yłączn ie wśród organizm ów n iż
szych  (bakteryj), nie dochodzi nigdy do utlenienia (a tem sam em  
dalszego rozkładu) produktów anaerobicznej przem iany materji; 
anaeroby fakultatywne wydzielają je zarówno dobrze nieutle- 
nione, jako też i po uprzedniej oksydacji, natom iast aeroby śc is łe  
m uszą je niezbędnie utleniać, w przeciw nym  bowiem  wypadku  
grom adzą się  one w organizm ie jako trujące toksyny i w sto
sunkowo krótkim czasie  sprowadzają śm ierć ustroju.

Przyw rócenie w  porę aerobom roślinnym  czy  zw ierzęcym  
tlenu po przejściowej anaerobiozie nieodrazu przywraca nor
m alne oddychanie; w szystk ie jednak zm iany, w ystępujące teraz 
w przem ianie materji, należy położyć na karb oddychania śród- 
cząsteczkow ego. N agrom adzone w organizm ie znaczne ilości nie- 
utlenionych — wobec braku tlenu — produktów anaerobicznej 
przem iany materji m uszą być teraz utlenione, a to w ym aga pew 
nego czasu. Prawie w szędzie tam, gdzie po przejściowej anaero
biozie przywraca się  warunki normalne, zarówno produkcja C 0 2, 
jak i pobieranie tlenu wzrasta ponad normę, o ile, rzecz jasna, 
anaerobiczne zm iany strukturalne nie posunęły  s ię  za daleko. 
Pochodzi to stąd, że organizm  pochłania o w iele w ięk sze ilości 
tlenu celem  utlenienia tych pośrednich (anaerobicznych) produk
tów przem iany materji. Dopiero stopniowo, w miarę usuw ania  
toksyn anaerobicznych, oddychanie powraca do normy.

P rocesy chem iczne, tow arzyszące oddychaniu śródcząsteczko- 
wem u, są różnej natury, zaw sze jednak polegają na redukcji 
zw iązków  organicznych na ciała w  tlen uboższe, czy li na ferm en
tacji materjałów oddechow ych. Rodzaj tych fermentacyj za leży  od 
rodzaju materjałów oddechow ych oraz od stopnia ich redukcji, 
co znowu pozostaje w zw iązku z czynn ością  specja lnych  sub- 
stancyj, w danym  tworze roślinnym  czy  zw ierzęcym  się  znajdu
jących, zw anych  fermentam i albo enzym am i (zaczynam i). Są to 
substancje, dzięki którym dochodzi do skutku w ięk szość proce
sów  chem icznych  w ustroju żyw ym , a których działanie jest 
analogiczne do działania katalizatorów w reakcjach n ieorganicz
nych. D ziałan ie enzym ów  w procesach ferm entacyjnych czyni je 
procesam i ustrojowem i, zw iązanem i śc iś le  z organizm em  żyw ym .

Ferm entacja każda m oże s ię  odbyw ać kosztem  materjałów za
pasow ych danego organizm u lub też kosztem  materjałów, dopro
w adzonych organizm owi z zewnątrz w formie pożyw ki. Pozo



staje to jednak bez w pływ u na sam ą istotę procesów  ferm enta
cyjnych. Sprawdzianem  procesów  ferm entacyjnych jest bilans 
zużytych  na cele ferm entacyjne materjałów w yjściow ych  i pro
duktów fermentacji. U w ażam y m ianow icie, że oddychanie śród- 
cząsteczkow e polega na danej fermentacji wtedy, jeżeli ilość pro
duktów oddychania i ubytek materjałów oddechow ych odpowia
dają sobie wagowo (z uw zględnieniem  błędów dośw iadczalnych) 
i jeżeli w zajem ny stosunek w agow y tychże produktów odpowiada 
stosunkow i teoretycznem u ferm entacyjnego rozkładu materjałów  
oddechow ych.

Ze względu na substrat rozróżniam y dwa głów ne typy fer- 
m entacyj: 1) fermentację w ęglow odanów  i 2) ferm entację białek. 
D an y organizm  roślinny lub zw ierzęcy  m oże powodować fer
m entację obu w ym ienionych  grup ciał organicznych, jednakowoż 
zaw sze z przewagą jednego typu.

U roślin (z wyjątkiem  bakteryj) powstają najczęściej jako pro
dukty fermentacyj w ęglow odanów i białek —  oprócz C 0 2 — alko
hole. U zw ierząt natom iast i u bakteryj najczęstszem i produktami 
fermentacji są, oprócz C 0 2, k w asy  organiczne, jak kwas m leczny  
(u bakteryj, powodujących kw aśnienie m leka), kwas kopronowy  
(u tasiem ców ), kw as walerjanowy (u różnych robaków) i inne.

• N ajczęściej w przyrodzie spotykaną formą fermentacji jest fer
mentacja alkoholowa glikozy względnie fruktozy. U drożdży sw oisty  
ferment alkoholotw órczy, zbadany bliżej przez Buchnerów i Hahna, 
nazw ano zym azą. Badania G odlew skiego wskazują na to, że po
dobny enzym  alkoholotw órczy u w y ższy ch  roślin (zw any przez 
niektórych karbonazą) jest identyczny z zym azą drożdżową.

Ferm entacje białek u roślin  i zwierząt są naogół energetycz
nie n iew ystarczalne, to też zazw yczaj tow arzyszą one tylko fer
mentacjom węglow odanów . Są one natom iast zjaw iskiem  po- 
w szechnem  w św iec ie  bakteryj. Bakteryjną fermentację białek  
zow iem y gn iciem ; en zym y gnilne, czy  też powodujące ferm enta
cję kw aśną w ustrojach w y ższy ch , obejm ujem y wspólnem  m ia
nem  enzym ów  proteolitycznych. E n zym y proteolityczne są sw o
iste dla każdego rodzaju białka.

N IE D O ST A T E K  TLE N U  J A K O  C Z Y N N IK  W  W A L C E  O B Y T .

Niedostatek tlenu w olnego, atm osferycznego, działa, jak w szyst
kie inne warunki zewnętrzne, jak np. światło i temperatura, i dla
tego jest on czynnikiem  w walce o byt. W łaściw ie mówi się
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tylko o niedostatku, ew entualnie braku wolnego, atm osferycznego, 
a nie o n ieobecności tlenu w ogólności, albowiem  w łaściw ej ano- 
ksyb iozy  nigdzie nie spotykam y. O ddychanie śródcząsteczkow e, 
polegające na śródcząsteczkow ej (lub też m iędzycząsteczkow ej) 
w ym ianie tlenu, m oże być bowiem  uw ażane za w ew nętrzne spa
lanie, kosztem  tlenu, zw iązanego z materjałami oddechowem i. 
Materjałami oddychania śródcząsteczkow ego są zaw sze substan
cje organiczne, bogate w zw iązany tlen, z czego w ynika, że  orga
n izm y anaerobiczne nigdy nie są autotrofami (czyli sam ożyw nem i). 
D latego też filogenetycznie starszem  jpst oddychanie aerobiczne. 
O ddychanie śródcząsteczkow e m ogło s ię  dopiero rozwinąć wtór
nie, jako przystosow anie do szczegó ln ych  warunków życiow ych . 
P rzystosow anie to jest doraźną sam oobroną organizm ów aerobicz- 
n y c h ; sam oobroną, której celem  biologicznym  jest przedłużenie 
życia, która jednakowoż u aerobów w y ższy ch  roślinnych  i zw ie
rzęcych  nigdy nie zastępuje życia  tlenowego. Przystosow anie  
aerobów śc is ły ch  do życia  beztlenow ego jest za słabe, by orga
nizm w takich warunkach przez czas d łu ższy  przy życ iu  utrzy
mać. To też w środow iskach, pozbaw ionych tlenu atm osferycz
nego, spotykam y li tylko organizm y, których doraźna sam oobrona  
przed niedostatkiem  tlenu w formie ferm entacyjnego oddychania  
śródcząsteczkow ego zastępuje oddychanie tlenow e przez czas  
nieograniczenie długi.

Biorąc pod uwagę różne warunki aeracyjne, stw ierdzam y, że  
najlepiej do nich są przystosow ane anaeroby fakultatywne; życ ie  
aerobów i anaerobów śc is ły ch  jest zw iązane z pew nem i specjal- 
nem i warunkami aeracyjnem i, których stosunkow o n ieznaczna, 
a trwała zm iana powoduje śm ierć ustroju.

Z N A C Z E N IE  A N A E R O B J O Z Y  W  G O SP O D A R ST W IE  P R Z Y R O D Y .

W całokształcie zjaw isk b iologicznych  jest anaęrobioza czyn 
nikiem  o pierw szorzędnem  znaczen iu . Ferm entacyjny, zw ykle  
beztlenow y rozkład materjałów organicznych, jako to szczątków  
organizm ów roślinnych i zw ierzęcych , przygotowuje materjał bu
dow lany dla organizm ów  now ych, o czyszcza  zatem  pow ierzchnię  
ziem i z niepotrzebnych szczątków  organicznych, któreby ginęły  
bezużytecznie, w yłączone z obiegu procesów  biologicznych.

Co gorsza, nierozłożone organiczne twory pokryłyby w krót
kim czasie  powierzchnię lądów, dna i pow ierzchnie wód tak, że 
nie starczyłoby ani m iejsca, ani żyw ności dla życia  nowego. Co-



prawda rozkład ferm entacyjny n iezaw sze jest natury anaerobicz- 
nej. M nóstwo bakteryj i innych  m ikroorganizm ów żyje w wa
runkach śc iś le  aerobicznych, przyczem  ich oddechowe procesy  
połączone są . z tlenow ym  rozkładem substancyj organicznych. 
Jednakow oż w szędzie tam, gdzie dopływ tlenu jest skąpy lub 
wogóle w ykluczony, m iejsce rozkładu tlenow ego zajm ują ferm en
tacje anaerobiczne, prowadzące do tego sam ego rozkładu mate- 
rjałów organicznych, ale w okolicznościach , nie nadających się  
do rozkładu tlenow ego.

W e włączaniu w obieg procesów  biologicznych  szczątkow ych  
materjałów zw ierzęcych  i roślinnych najdonioślejszem i są anae
robiczne procesy  oddechowe bakteryjne. Im bowiem  dany orga
nizm , fermentację w yw ołujący, stoi na n iższym  szczeblu  rozwo
jow ym , tern jego oddychanie śródcząsteczkow e, anaerobiczne, jest 
in tensyw niejsze, czy li tem szybciej i w ięcej rozkłada materja
łów  oddechowych.

Z m ikroorganizm ów niebakteryjnych wchodzą tu w  rachubę 
pleśnie i drożd że; w szelk ie inne anaeroby fakultatywne i w szy st
kie aeroby roślinne i zw ierzęce spełniają pod tym  względem  rolę 
m inim alną.
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Inż. J U L J A N  L A M B O R , Tczew.

Z A KŁAD  O SILE WODNEJ W ŻURZE N A POMORZU.

Jednem z najw ażniejszych naturalnych źródeł energji są siły  
wodne jako źródło w zasadzie n iew yczerpalne, tanie w eksplo
atacji, przy drogich wprawdzie, ale długotrwałych urządzeniach  
in stalacyjnych , a przez to dobrze am ortyzujących się. Nadto źró
dła energji wodnej są pow szechne, czy li rozlokowane prawie we 
w szystk ich  krajach i okolicach w m niejszej lub w iększej ilości, 
w przeciw ieństw ie do źródeł energji cieplnej, t. j. węgla i ropy, 
które są udziałem  niew ielu  tylko krajów i skoncentrowane w pew 
nych m iejscow ościach . C zynniki te, jak i w iele jeszcze innych  
natury ekonom icznej, politycznej i gospodarczej, zadecydow ały, 
że w yzysk an ie  sił wodnych czyni z każdym  rokiem znaczne po
stępy, zw łaszcza  w  krajach uprzem ysłow ionych  a w ażność tego 
problemu zrozum iały nietylko kraje, n ieposiadające w ęgla, tego 
głów nego źródła energji cieplnej, jak W łochy, Szwajcarja i Szw ecja,
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ale nawet kraje, posiadające w ęgiel w w ielkich ilościach , jak np. 
Francja, fln g lja  i N iem cy.

O gólny procent w yzysk an ia  energji istn iejących  sił wodnych  
jest naogół niewielki. Europa posiada około 120 m iljonów  K. M. 
(koni m echanicznych) surowej siły  wodnej, z czego w yzyskano  
dotychczas 10%. W poszczególnych  jednak państwach procent 
ten jest bardzo rozm aity, i tak jedynie fln g lja  i N iem cy prze
kroczyły 50%  w yzysk an ych  sił w odnych, przy istn iejących  
w /\n g lji n iespełna 0 ‘5 miljona K. M., a w N iem czech  2 m iljo- 
nach K. M. surowej siły  wodnej. Z pośród w szystk ich  państw  
europejskich najwięcej surowej s iły  wodnej posiada ZSRR., bo aż 
przeszło 62 milj. K. M., z czego jednak w yzysk an o zaledw ie 1 *3%, 
zaś 9 8 7 %  pozostaje n iezużytkow ane. Po ZSRR. idzie Szw ecja  
i Norwegja, które mają przeszło 11 m iljonów K. M. każda zosobna, 
a w yzysk an e zaledw ie 1*5 miljona K. M., następnie Szwajcarja, 
posiadająca 8 m iljonów K. M., w yzyskująca zaledw ie 1’6 miljona 
K. M., Francja, H iszpanja i W łochy, posiadające oddzielnie 5— 6 
m iljonów K .M ., a w yzyskujące V 5 —2 m iljonów K.M . Później idzie 
Hustrja i Finlandja o słabym  procencie w yzyskania sił w odnych, 
w reszcie na 10-tem m iejscu  Polska, która przy istn iejących 2— 3 mi- 
ljonach K. M. w yzyskała  zaledw ie 0'3 miljona K. M., czy li l*3°/o, 
t. j. narówni z ZSRR. N adm ienić należy, że N iem cy, które pod 
w zględem  zasobu sił w odnych stoją w Europie na 11 m iejscu  
i posiadają tylko 2 m iljony K. M., w y zy sk a ły  przeszło 1 milj. K. M., 
czy li 50%  surowej s iły  wodnej.

W yzyskanie sił w odnych w P olsce poczyniło w ostatnich la
tach pewne postępy i w ykazuje ciągłą dążność do dalszego po
stępu w tym  w zględzie. W ystarczy w spom nieć tylko zakład o sile  
wodnej w Porąbce na Sole, który jest w  pełnym  toku budowy, prze
w idziany na 14.640 K. M., przyczem  zakład ten jest niejako produk
tem ubocznym  retencyjnego zbiornika na Sole dla celów  m eljoracyj- 
nych  i żeglugow ych. Poza tern w budowie jest prywatny zakład  
w M yczkow cach na S a n ie ; roboty wprawdzie przerwano, ale */s ca
ło śc i jest wykonane. Zakład ten jest instalow any na 6000 K. M. i po
siadać będzie 22 miljonów K. W. h. rocznej produkcji. W najbliższej 
przyszłości mają być zrealizow ane projekty zakładów w odno-elek- 
trycznych  w Rożnowie na D unajcu i w Jazow sku na D unajcu.

W ażnym  etapem w w yzysk an iu  sił wodnych w  P olsce było  
uruchom ienie zakładów w odno-elektrycznych w Gródku i Żurze 
w pow iecie św ieckim  wojew. pom orskiego.
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Projekt zakładu o sile wodnej w Gródku, jakkolwiek opraco
wany już za czasów  zaborczych, doczekał się  zrealizow ania do
piero po przejęciu Pom orza przez władze polskie. Oto krótki za 
rys historji Zakładów: akcja zapoczątkowana przez Pom orski 
W ojewódzki Związek K om unalny (starostwo krajowe) przechodzi 
w dniu 3 marca 1924 r. w ręce S-ki akcyjnej pod nazw ą: „Pom or
ska Elektrownia Krajowa „Gródek“ Spółka R k c .  w T oruniu“, w któ
rej jednak sam orząd wojewódzki, chcąc zabezpieczyć sobie dal
szy  w pływ  na przedsiębiorstw o u żyteczn ości publicznej, zakro
jone na tak w ielką skalę, zachow ał 53%  akcyj. W ten sposób  
oparto adm inistrację spółki na zasadach handlow ych, czyn iąc ją 
przez to bardziej żyw otną i czynną, otwarto dostęp dla kapitałów  
i in icjatyw y w postaci udziałów  w spółce akcyjnej, nie pozby
wając się rów nocześn ie w pływ u i opieki zainteresow anego w udziale  
W ojewódzkiego Związku K om unalnego, który, oceniając ogólno- 
państwow e znaczen ie akcji elektryfikacyjnej, oraz interesy obrony  
państwa na Pom orzu, oparty o dobrze zorganizow aną instytucję  
bankową, t. j. Pom orską Krajową K asę Pożyczkow ą w Toruniu, 
ześrodkował całą działalność inw estycyjną  w kierunku usilnego  
poparcia prac P. E. K. „Gródek“.

W ybudowanie zakładów w odno-elektrycznych  w Gródku i Żu
rze pow iększa pow ażnie n asz majątek narodowy i stały dochód, 
w ydobyw ając z wody nowe źródła energji. W yprodukowany tą 
drogą prąd elektryczny, rozprowadzany przewodami po kraju, 
przyczyni się  do ożyw ienia przem ysłu  i handlu, podniesienia rol
nictwa na w y ż sz y  poziom , zw iększen ia  ogólnego dobrobytu kraju, 
a nadto zaoszczędza zap asy  materjałów pędnych i uniezależnia prze
m ysł Pom orza od dowozu tych materjałów z dalekich źródeł Zagłębia  
w ęglow ego czy  naftowego. Energja, wyprodukowana w Gródku . 
i Żurze, przedstawia rów nowartość 45.000 tonn w ęgla rocznie.
O tę cyfrę zatem  pow iększa się  nasza zdolność eksportowa.

Poza znaczen iem  ekonom icznem , nowo wybudowane zakłady  
w odno-elektryczne posiadają je szcze  doniosłe zn aczen ie poli
tyczne i strategiczne przez zapew nienie zakładom przem ysłow ym  
ciągłości ruchu n iezależnie od dowozu materjałów pędnych, co 
ze w zględu na „korytarz pom orski“ jest kwestją nader w ażną, unie
zależniając przem ysł i dostarczenie energji dla dźw igów w G dyni 
od ew entualnych strajków, sabotaży i t. p. Zagłębia w ęglow ego  
czy  środków transportow ych. Ponadto spodziew ać się  należy, iż 
w  krótkim cza sie  doczeka s ię  zrealizow ania, w zw iązku z zapew -

17
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nioną produkcją energji elektrycznej, koncepcja elektryfikacji 
środków transportowych, przedew szystk iem  do Gdyni, zw łaszcza  
że skutkiem  rosnącej ciągle żyw otności portu gdyńskiego ruch  
transportow y na Pom orzu stale in tensyw nie wzrasta.

D zia ła lność „Gródka“ nie ogranicza s ię  jedynie do elektryfi
kacji Pom orza. W szystkie dotychczasow e projekty były robione 
z m yślą  o rozciągnięciu  granic akcji elektryfikacyjnej na dalsze  
obszary.

U ruchom ienie w lutym  1930 r. zakładu w odno-elektrycznego  
w Żurze, zam yka p ierw szy etap prac „Pomorskiej Elektrowni
Krajowej „Gródek“ Sp. akc. w T oruniu“. P ierw szą turbinę elek
trowni w Gródku uruchom iono w dniu 24 kwietnia 1923 r., zaś
trzecią i ostatnią tego zakładu w dniu 6 sierpnia 1927, przystę
pując natychm iast do budowy uruchom ionej obecnie elektrowni 
w Żurze.

O P IS  Z A K Ł A D U  W  ŻU RZE.

Zakłady w Gródku i Żurze leżą na rzece Wda (Czarna Woda), 
która w ody sw e czerpie z dorzecza o obszarze 2202 krril na tere
nie powiatów: kościersk iego, chojnickiego, starogardzkiego i św iec-

Ryc. 110. W idok Z ak ładu  w Żurze z lo tu  p taka . — W oda, sp ię trzo n a  za p o rą  (w tyle na 'lew o), 
odp ływ a k ana łem  roboczym  (n a  p raw o), k td rym  d o s ta je  się  do  zam ku  w odnego , skąd  
ru ro c iąg iem  p rzech o d z i do h a li m a sz y n  (bu d y n ek  na p raw o z p rzo d u ) . Tam  po p rze jśc iu  
p rzez  ś lim aczn icę  w ypływ a n a  tu rb in y , w p raw ia jąc  je  w ru ch  obro tow y. Ruch obro tow y 

tu rb in  p rzen o s i s ię  na p rąd n ice , k td re  w y tw arza ją  p rąd  elek tryczny .

kiego. Rzeka w ypływ a w N iem czech  w pow iecie bytow skim  
i wpada do W isły  u stóp m iasta Św iecia. Całkowita jej długość  
w ynosi 220 km. D zięki sw em u nizinnem u charakterowi rzeka Wda
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posiada stosunkow o niew ielk ie i powolne wahania m iędzy m aksy- 
m alnem i a m inim alnem i stanam i wody i rów nom ierny przebieg 
tajania śn iegów , do czego przyczynia się w znacznym  stopniu  
wielka ilość jezior (71 km*), działających jak zbiorniki retencyjne, 
oraz silne zalesien ie. O koliczności te dają w ielkie korzyści w y
budowanym  zakładom  w ekonom icznem  w yzyskaniu  Spływu wody.

Ryc. 111.

Zakład w Gródku zajm uje stopień dolny od koty 52'0 m nad 
poziom morza do koty 34*0 m n. p. m. ze zlew nią 1850 km*, zaś  
zakład w Żurze zajm uje stopień górny od koty 67’5 m n. p. m. 
do koty 52'0 m n. p. m. ze zlew nią 1720 km*. Załem całkowity 
spadek w Żurze w ynosi 15 ‘5 m a spadek u żyteczny, t. j. po od
jęciu strat, w yn osi średnio 14'8m . Objętość wody użytkowej w y
nosi średnio 14*8 m 3 na sekundę, co daje roczną produkcję na 
naciskach prądnic 14'5 miljona kwh. Przy zainstalowanej m ocy  
8000 kw  posiada 1800 godzin użytkowania m ocy zainstalowanej. 
Zbiornik w yrów naw czy o pow ierzchni około 500 ha i pojem ności 
14’2 milj. m3 daje 1,500.000 m3 pojem ności użytecznej i podlega 
wahaniom  około 3 dm  w czasie  doby. Zbiornik wodny, położony  
w Gródku, o powierzchni 100 ha, wyrównuje wahania odpływu  
i w czasie , gdy zakład nie pracuje, stanowi cenną rezerw ę dla 
w spółpracujących zakładów parowych.

D la uzyskania  potrzebnego zbiornika i spiętrzenia wody zbu
dowano wpoprzek rzeki zaporę z gliny, wydobytej przy w ykopy
waniu kanału, doprowadzającego wodę ze zbiornika do zakładu. 
Całkowita jej kubatura w ynosi 150.000 m3.

17*
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Zapora jest zw iązana z gruntem całym  szeregiem  w cięć  
i stopni, nadto wbita w zdłuż osi zapory ściana Szczelna system u  
L arssena zabezpiecza ją przed podm yciem . Stoki zapory pokryte 
są z  obu stron dla ochrony piaskiem , który od strony dolnej 
wody nadto jest obłożony ziem ią rodzimą i darnią, a od strony  
górnej wody tłuczniem  i narzutem kam iennym . Oprócz tego stok  
od strony górnej wody na w ysok ości jednego metra pow yżej nor
m alnego spiętrzenia i 2 m poniżej tegoż posiada um ocnienie z brył 
kam ieni, w celu ochrony zapory przed falami oraz uderzeniam i 
unoszonych  pni i parciem lodów. K ształt zapory jest trapezowy.

W najn iższym  punkcie zapory zbudow ano 110 m długi sp ust 
w  postaci dwóch kanałów żelbetow ych o łącznym  przekroju 8 m 2. 
K anałem  tym  odprowadzano wodę w czasie  budowy zapory, 
a obecnie słu ży ć  ma on do przepuszczenia katastrofalnej wody  
burzowej w ilości około 50 m 3 na sek.

Spust zam ykają 4 zasuw y, u m ieszczone po dwie za sobą, w ła
snej konstrukcji „Gródka“, a pom yślane w ten sposób, żeb y  na
prawy i rewizja m ogły s ię  odbyw ać bez spuszczan ia  wody.

R yc, 112.

Skutkiem  spiętrzenia w ody w m iejscu  zapory o 14’5 m p o 
wstało rozległe jezioro o daleko sięgającej cofce, o powierzchni 
prawie 2000 m orgów m agdeb., zalew ając sąsiednie tereny i objekty. 
W zw iązku z tern i ze w zględów  wodno-praw nych m usiano prze
ło ży ć  drogi, w ykonać nowe przepusty, w zm ocnić nasyp  kolejow y, 
p odw yższyć i przebudować m osty, pom ijając rozbiórkę m łyna  
i tartaku. Ł ączn ie wybudowano 6 mostów.
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D la  sp uszczen ia  spiętrzonej zaporą wody do zakładu elek
trycznego, leżącego nad rzeką poniżej zapory, wykonano w spo
m niany w yżej kanał roboczy o długości 850 m. Kanał ten ma wlot 
powyżej zapory a z drugiej strony kończy się tak zw anym  zam 
kiem  w odnym , skąd dalej wodę do leżącego na dole zakładu pro
wadzą rury żelbetowe.

Kanał posiada przekrój zw ilżony 51'2 mi. Przekrój kanału jest 
trapezowy o nachyleniu  boków 1 : 2 ;  dno i boki kanału wykonano  
z betonu, pow leczonego zew nątrz gładką zaprawą cem entową dla

uniknięcia strat. Spadek kanału w ynosi 0'2%. Kanał ten jest 
w stanie przeprowadzić 73 m 3 wody przy prędkości 1'4 m lsek. 
W ykop kanału odbyw ał się m echanicznie bagrownicą łyżkową, 
która pracowała przez 152 dni roboczych po 24 godz. na dobę. 
Materjał w ydobyty przetransportowano zaraz pociągam i w ąsko- 
torowemi na zaporę. Ponad wlotem do kanału od strony zbior
nika przerzucono m ost, jak rów nież w środku kanału założono  
m ost, przeznaczony na dojazd do zakładu i do użytku publicz
nego. Wlot do kanału m ożna zam knąć w razie potrzeby zasuwą  
z belek drew nianych o popędzie ręcznym .

K anał k oń czy  s ię  zam kiem  wodnym  żelazobetonow ym , fun
dowanym  na p łycie i zabezpieczonym  od podm ycia żelazną ścianą  
szczelną  system u  L arssena, zabitą do głębokości 5 m. W ujęciu  
tern mają swój początek żelbetow e rury, które doprowadzają wodę 
roboczą do położonych w dole turbin zakładu. Wlot do rur jest 
zasłon ięty  kratą żelazną, w razie potrzeby elektrycznie ogrzewaną
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dla ochrony przed ew entualnem  zatkaniem  kraty przez lód. P o
nadto górną część  kraty skonstruow ano jako sam oczynne urzą
dzenie o popędzie elektrycznym , które zbiera nagrom adzony lód 
i wrzuca do specjalnych  kanałów, skąd następnie zostaje odpro
wadzony bez pom ocy ręcznej do rzeki poniżej zakładu.

K ażdy z rurociągów, których jest dwa, jest zam knięty w zam ku  
wodnym  dwudzielną zasuw ą, konstrukcji w łasnej „Gródka“. Zasuw y  
mają napęd elektryczny i m ogą być zam knięte lub otwarte w ciągu  
trzech minut. Stawidła zasuw  skonstruow ane są w ten sposób, 
iż silnik elektryczny podnosi najpierw górną część  zasu w y a na
stępnie, gdy woda w ypełn i częściow o rurociąg, tak iż dolna część  
zasuw y znajdzie się  całkow icie w w odzie, silnik  podnosi dolną 
część  zasu w y  bez trudu.

Rurociągi, łączące zam ki wodne z turbinami, mają średnicę  
wewnętrzną 4 m i długość 50 m. G rubość ścianki w ynosi 22 cm. 
Uzbrojone są pierścieniam i żelaznem i, spaw anem i elektrycznie  
na styk. Fundam ent rurociągu stanowi płyta żelazobetonowa, 
otoczona z 4 stron ściankam i L arssena dla ochrony przed pod
m yciem . Rury pokryte z zewnątrz i wewnątrz m asą w odoszczelną. 
W arstwa ziem i o grubości 1'2 m ponad rurami chroni je przed 
zam arzaniem . Statyczną konstrukcję tych rur żelbetow ych obli-

Ryc. 114. R ozdzieln ia  pod  golem  niebem .

czono na ciśn ien ie wewnętrzne wody, na ciśn ien ie zewnętrzne  
ziem i, oraz na c iśn ien ie dynam iczne, spow odow ane ewentualnie  
nagłem  zam knięciem  turbin.
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Woda robocza z rur cisn ących  dostaje się do żelazobetono- 
wej ślim aczn icy , um ieszczonej w dolnej części hali m aszyn, 
skąd w ypływ a na turbiny, wprawiając je w ruch obrotowy, a na
stępnie po w ykonaniu sw ej pracy odpływa rurami ssącem i zpo- 
wrotem do rzeki. Ruch obrotowy turbin przenosi s ię  na um ie
szczon e nad niem i prądnice, które, wprawione w obrót, wytwarzają 
prąd elektryczny. Turbiny są system u proi. Kapłana o osi pio
nowej, o m ocy 6000 K. M. każda, przy 250 obrotach na min. G w a
rantowana spraw ność ich w yn osi 88%  przy 0'7 obciążenia i spada 
do 83% przy pełnem  obciążeniu i 82%  przy 0'4 obciążeniu. 
Spraw ność ich jest zatem  w szerokich granicach stała. Są to 
pierw sze turbiny tego typu w  P olsce.

Prądnice mają moc 4400 kVA, każda przy spółczynniku  m ocy, 
równym  0'8 i napięciu 6000—6600 V, są  sprzężone bezpo
średnio i mają specjalne zabezpieczenie. Prądnice pracują wprost 
na transformatory 6000/60000 V, ustaw ione w rozdzielni napo
wietrznej, z któremi są połączone z kablami podrzędnemi.

W hali m aszyn  ustaw iony jest dźwig, o n ośności 25 tonn, 
którego m ost o rozpiętości 10 m został całkow icie skonstruow any  
przez firmę krajową Rudzkiego.

Prądnice są połączone w gw iazdę z wyprowadzonem i począt
kami i końcam i faz. Punkty zerow e są uziem ione przez opór, 
przyczem  przed oporem w każdej fazie są um ieszczone transfor- 
matorki prądowe dla instrum entów pom iarow ych i ochrony prze- 
ciw przetężeniow ej. W razie zw arcia w cewkach prądnicy lub uzie
m ienia uzwojeń następuje zarówno odłączenie transformatora, 
na który pracuje dana prądnica, jak i zanik napięcia na prądnicy 
przez zw arcie wzbudzenia w zbudnicy. R egulację napięcia usku
tecznia regulator p ośp ieszn y , połączony z drugim regulatorem  
przeciwprzetężeniow ym , oraz w spom nianą ochroną przetężeniow ą.

Rozdzielnia m ieści 2 transformatory po 5500 kVA  o napięciu  
6000/60000 V, w yłączniki olejow e 60000 V do nich oraz do linij od
chodzących wraz z odpowiedniem i transfomatorkami m iernikowem i 
i odłącznikam i. Odłączniki napowietrzne do 60 kV  są  całkow icie  
dziełem  „Gródka“. Powodem , że skonstruow ano je w biurach i war
sztatach „Gródka“, był nietylko znacznie n iższy  koszt, niż przy  
kupnie zagranicznych, ale przedew szystkiem  k onieczność, że  
odłączniki te m uszą być zdolne do przerywania znaczniejszego  
natężenia prądu. Zadanie to rozw iązał „Gródek“ znakom icie; 
rów nież rozdzielnia jest całkow icie skonstruow ana i w ykonana
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R yc. 115. H a la  m aszyn . P rąd n ic e  i n as ta w n ia . M oc tu rb in  12.000 K . M.

przez „Gródek“ system em  płaskim  (przyziem nym ) i m ieści 
się  na terenie o rozmiarach 60/90 m w odległości 50 m od hali 
m aszyn.

Ilość m aterjałów, zużytych  do budowy zakładów w Żurze, 
przedstawia się  nader im ponująco, zużyto bow iem :

c e m e n tu .....................................................  4,685.090 kg
ż e la z a ..............................................   . . 700.000 „
ścianek  L a r s s e n a   500.000 „
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d r z e w a ........................................   8.000 ms
c e g ł y ........................................   750.000 sztuk
d a c h ó w k i ................................... .....  . 70.000 „
w apna.  ...................................  120.000 k g
szkła o k ie n n e g o   600 tn2
kam ieni    19.000 m 3
ż w ir u ..........................................................  1.000 „

K oszt materjału w yn iósł przeszło 2,000.000 zł.
Budowę w ykonano prawie w całości z materjału pochodzenia  

krajowego, tylko to, czego nie m ożna było absolutnie wykonać 
w kraju, zostało sprowadzone z zagranicy, cała reszta jednak, 
t. j. około 85% kosztów  ogólnych, pozostała w kraju w postaci 
zużycia  materjałów * krajowych, oraz zapłaty za pracę polskich  
inżynierów , techników  i robotników. Robotnicy i rzem ieśln icy  
zarobili podczas budow y łączn ie przeszło 2,000.000 zł., a powiat 
św iecki w tym  tak ciężkim  ekonom icznie roku (1929) wogóle  
nie zaznał k lęski bezrobocia. W m iesiącach  od sierpnia do grud
nia 1928 r. pracowało przeciętnie ponad 1000 robotników dziennie.

S P R A W Y  BIEŻĄCE.
Ś . P. PRO F. J A R O S Ł A W  ŁO M N IC K I.

Bolesną stratę poniosto Muzeum 
im. Dzieduszyckich przez śmierć 
przedwczesną Dyrektora Jarosława 
Łomnickiego, który w dniu 15 kwiet
nia br. zakończył życie. Potrzebą 
serca dla nas, najbliższych współ
pracowników, jest skreślić kilka 
wiadomości z życia tak pełnego 
pracy i przepojonego umiłowaniem 
nauki i kraju ojczystego.

Urodzony w Stanisławowie dnia 
19 maja 1873 r., egzamin dojrza
łości składa w IV gimnazjum we 
Lwowie w r. 1891, poczem studjuje 
nauki przyrodnicze na wydziałach 
filozoficznych uniwersytetów lwow
skiego, wiedeńskiego i Jagielloń
skiego; na uniwersytet przychodzi 
już z bogatym zasobem wiadomo
ści, które nabył, od wczesnej mło

dości zaczynając, przy boku Ojca 
Swego, ś. p. Marjana Łomnickiego, 
czyto na licznych wycieczkach, czy 
też w domu, gdzie Ojciec nie skąpi 
Synowi pierwszych wskazówek oraz 
wiadomości ze swej bogatej skarb
nicy wiedzy przyrodniczej. Stosu
nek nauczycielski Ojca do Syna 
przeradza się w późniejszych latach 
w stosunek ścisłej współpracy nau
kowej. W czasie studjów w Krako
wie zajmował stanowisko asystenta 
przy katedrze zoologji U. J. w roku 
1893—4, następnie przy katedrze 
botaniki tegoż Uniwersytetu w roku 
1895—6; wreszcie w latach 1896 
do 1898 przy katedrze mineralogji 
i geologji na Politechnice lwow
skiej; w tern przebija się uniwer
salność Jego studjów przyrodni



czych. Uniwersytet zakończył egza
minem nauczycielskim złożonym 
na Un. Jag. w r. 1897.

Od r. 1898 przechodzi na dłuż
szy okres do pracy pedagogicznej 
w szkole średniej. Do zawodu nau
czycielskiego przysposabia się już 
w r. 1895 jako praktykant w gim
nazjum św. flnny w Krakowie 
w ciągu jednego półrocza, później 
jako aplikant w dzisiejszem gim
nazjum St. Batorego we Lwowie 
w letniem półroczu w r. 1897—8. 
Jako nauczyciel rzeczywisty, póź
niej profesor, spędza w kołomyj- 
skiem gimnazjum 6 lat; w r. 1904 
przeniesiony do Ii-ej szkoły realnej 
we Lwowie (dzisiejsze XI gim
nazjum), przechodzi stąd wreszcie 
na emeryturę w roku 1925.

W pracy nauczycielskiej zasłynął 
jako wytrawny i sumienny pedagog. 
Uwagi cenne o nauczaniu historji na
turalnej pomieszczał w „Muzeum“, 
organie Tow. Nauczycieli Szkół 
Wyższych. Rezultatem też pracy 
w szkole średniej jest wspólnie 
z Ojcem opracowany podręcznik 
p. n. „Mineralogja i geologja“ dla 
wyższych klas szkół średnich, która 
ukazała się w 9 wydaniach.

Stanowisko dyrektora Muzeum 
obejmuje po Ojcu jako jedyny 
kandydat, znał bowiem to Muzeum 
od wielu lat, pracując w niem nau
kowo jako wolontarjusz przy boku 
Ojca; z osobistego zetknięcia się 
pamiętał z młodzieńczych Swych lat 
ś. p. Założyciela Muzeum, Włodzi
mierza hr. Dzieduszyckiego oraz 
Jego pierwszych współpracowników, 
w pierwszym rzędzie prof. Maksy- 
miljana Nowickiego. W ten sposób 
jest żywą dźwignią nieprzerwanej 
tradycji, dzięki czemu niejedno
krotnie dorobek swych poprzedni
ków od dewaluacji naukowej ra
tuje. Muzeum też oddaje najlepsze
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siły przez najbardziej przez siebie 
umiłowaną pracę naukową; obej
muje ten urząd w czasach bardzo 
ciężkich, kiedy personal muzealny 
z powodu wojny jest zdekompleto
wany a on przy pomocy jednego 
służącego wszelkie czynności za
łatwiać musi. Zawsze przytem pe
łen uczynności dla drugich oraz 
zalet towarzyskich, które współ
pracę z Nim czyniły nader przy
jemną i ściągały licznych sympa
tyków do Muzeum.

Bierze też czynny udział w pracy 
naukowo-społecznej w towarzy
stwach przyrodniczych czyto jako 
długoletni członek Zarządu Polsk. 
Towarzystwa Przyrodników im. 
Kopernika, czy jako jeden z ini
cjatorów i prezes Sekcji Ento
mologicznej Towarzystwa, od roku 
1922-go wiceprezes Polskiego 
Związku Entomologicznego do 
ostatniego czasu, czy też jako 
prelegent, wygłaszając często od
czyty na posiedzeniach tychże to
warzystw oraz Polskiego Towa
rzystwa Geologicznego. W uznaniu 
zasług na polu nauki mianuje go 
Komisja Fizjograficzna P. • R. U. 
swoim współpracownikiem a To
warzystwo Naukowe we Lwowie 
członkiem czynnym miejscowym. 
Dalsze dowody uznania ze strony 
instytucyj i towarzystw naukowych 
miały nastąpić w r. 1932, czterdzie
stym Jego działalności naukowej; 
niestety, śmierć nieubłagana prze
szkodziła Mu oglądać przygoto
wane na Jego cześć uroczystości.

Trudno tu wyczerpująco omówić 
publicystyczno-naukową działal
ność ś. p. Jarosława Łomnickiego, 
która w innem miejscu będzie 
przedstawiona. Tu tylko na kilka 
jej charakterystycznych momentów 
pragnę zwrócić uwagę. Jeszcze jako 
student gimnazjalny posyła do

bieżące.
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szwajcarskiego pisma „Societas en
tomológica“ artykuł p. t. Coleopte- 
rologische Notizen, który ukazuje 
się w r. 1892; w następnym roku 
wychodzi obszerniejsza praca p. t. 
„Materialien zur Verbreitung der 
Carabinen in Galizien“, w wydaw
nictwie wiedeńskiego Towarzystwa 
zoologiczno-botanicznego; w pracy 
tej daje się odrazu poznać jako 
wybitny znawca systematyki tej 
grupy owadów i wytrawny zoogeo
graf. Odtąd rok rocznie snuje się 
szereg prac z różnych dziedzin 
nauk przyrodniczych. Na polu geo- 
logji najwybitniejszem dziełem jest 
zeszyt XVIII znanego powszechnie 
wydawn. Hkad. Um.: Atlas Geolo
giczny Galicji, który opracował 
w czasie pobytu w Kołomyi. Z dzie
dziny paleontologii na pierwszy 
plan wysuwają się prace nad otwor- 
nicami mioceriskiemi Wieliczki 
i Pokucia oraz nad chrząszczami 
dyluwjalnemi Staruni, które wspól
nie z Ojcem opracował i ogłosił 
w wydawnictwie Muzeum im. Dzie- 
duszyckich p. t. „Wykopaliska Sta-

ruńskie“. W zoologji poświęcał się 
głównie studjum chrząszczy od 
pierwszych lat młodości; kilkana
ście ostatnich lat życia poświęca 
badaniom mrówek; z jednej i dru
giej specjalności ogłasza szereg 
cennych publikacyj; monograficz
nie zdążył opracować rodzaj For- 
mica na lamach Polskiego Pisma 
Entomologicznego. Na ten temat 
napisał również parę artykułów dla 
„Przyrody i Techniki“ w pierw
szych latach naszego wydaw
nictwa.

W sile wieku odchodzi z naszego 
grona członek Rodziny, która do
brze zasłużona jest na różnych 
polach nauki polskiej. Głównym 
rysem Jego charakteru była niczem 
nieprzebrana dobroć serca, którą 
przykuwał ludzi do siebie. Zosta
wia po Sobie wśród nas świetlane 
wspomnienie i szczery żal; trudno 
nam pogodzić się z myślą, że 
braknie nam już na zawsze osoby 
Jego. Część Jego pamięci!

Dr. Jan Kinel, 
sekr. M uzeum im. D zieduszyckich.

D A L S Z E  U W A G I O N A U K O W E ], M IA N O W IC IE  G E O LO G IC ZN E J  
TE RM 1N O LO G JI PO LSK IE J.

Z prawdziwą radością zobaczy
łem i przeczytałem w marcowym 
numerze „Przyrody i Techniki“ 
artykuł prof. Weyberga w sprawie 
polskiego mianownictwa nauko
wego.1 Pewne uwagi w związku 
z projektem Komisji, zajmującej się 
polską terminologją geologiczną, 
ogłosiłem już przeszło rok temu,2 
pragnąc dać początek dyskusji na 
ten temat w jak najszerszych ko
łach przyrodników i znawców ję

zyka naszego. Niestety — minęło 
kilkanaście miesięcy i nikt nie 
zabrał głosu. Teraz prof. Weyberg 
dał przykład i — mam nadzieję — 
będzie miał naśladowców.

Prof. Weyberg ma niewątpliwie 
słuszność, pisząc, że przy tran
skrypcjach i t. p. wyrazów obcych 
trzeba pilnie baczyć, aby otrzy
mywały brzmienie jak najpodob- 
niejsze do brzmienia oryginału, 
a przytem aby każdy Polak mógł

1 W eyberg: Uwagi o sprawie polskiej terminologji naukow ej. P rzyroda i T ech
nika. Rok X, zesz. 3, m arzec, Lwów, 1931.

2 W iśniowski: Projekt polskiego słownictwa geologicznego. Kosm ós. Ser. B. 
T. LIV. Zesz. 4, Lwów, 1929.



odczytać je poprawnie, bez specjal
nych informacyj w tym kierunku; 
oczywiście wypada również unikać 
wszelkich skojarzeń literowych, ob
cych językowi naszemu a w związku 
z tern trudności w wymawianiu, 
starając się zawsze — dodam —  
o eufonję wyrazu i o to, aby rze
czownik po spolszczeniu był łatwo 
odmienny przez przypadki i liczby.

Nie jest moim zamiarem szerzej 
teraz to wszystko omawiać. Chcę 
się ograniczyć do projektu pol
szczenia i pisania tylko pewnych 
nazw i f. p., zaczynając od tej, 
która stała się bodźcem dla prof. 
Weyberga do napisania wspomnia
nego wyżej artykułu. Nie będąc 
zaś językoznawcą, będę mówił tylko 
jako przyrodnik, który pragnie 
widzieć w języku naszym mianow- 
nictwo geologiczne pod każdym 
względem jak najlepsze.

Transkrypcja nazwy skały, zwa
nej „syenit“ i pisanej w ten spo
sób w całym szeregu języków 
europejskich, a dawniej powszech
nie i w polskim, jest punktem 
wyjścia dla uwag prof. Weyberga. 
Łoś i Kkademja polecają „sienit“ 
(Łoś: Zasady ortografji polskiej, 
1931) prof. Weyberg oświadcza się 
za pisownią „sjenit“, a ja przed 
2 laty proponowałem „sijenit“.

Miano to pochodzi od nazwy 
pewnej miejscowości w Egipcie, 
znanej w czasach starożytnych jako 
Syena (Syene), obecnie Hsuan. 
Od Syeny nasuwa się sama z sie
bie nazwa „syenit“, używana po
wszechnie, dawniej i u nas, w tern 
brzmieniu i z tą pisownią. Wyraz 
wspomniany czyni zadość zasad
niczym wymaganiom, które prof. 
Weyberg stawia terminom, przy
swojonym z języków obcych, czego 
nie można przyznać innym mo
dyfikacjom tej nazwy, podanym
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wyżej. W wyrazie „sienit“ dwie 
pierwsze zgłoski (si—e) mogą być 
czytane przez kogoś, niepoinformo- 
wanego, jak w słowie „siedzieć“, 
podobnie pierwszą zgłoskę w „si- 
jenicie“ (si) można czytać np., jak 
w „sikawce“. Proponowane zaś 
przez prof. Weyberga miano „sjenit“ 
różni się brzmieniem od między
narodowego „syenitu“, przypomi
nając nie starożytne miasto Syenę, 
tylko raczej włoską Sienę, którą 
nawet może należałoby pisać po 
polsku Sjena (tak pisze np. Kret 
w swoim „Słowniku illustrowanym 
jeżyka polskiego“, wyd. II). Roz
maitość w praktykowanym sposo
bie pisania i w brzmieniu tej sa
mej nazwy musi prowadzić czasem 
do pewnych bałamuctw i t. p. Wi
dzimy to we wspomnianym Słow
niku Kreta, gdzie o skale naszej 
mówi się w dwóch miejscach jako 
o dwóch skałach, jedna — to 
„sjenit“, druga — „syjenit“. Trzeba 
zatem zgodzić się na jedną pisow
nię i niech ją przedstawia „ s y j e 
n i t “ z brzmieniem najpodobniej- 
szem do tego, jakie posiada nazwa 
pierwotna i kosmopolityczna „sye
nit“. Nie znika z niej charaktery
styczne y, a brzmienie nazwy zo
stało spolszczone przez wtrącenie j, 
jak w słowach pijar, cyjanek, Sy
jon i t. p. Takiej jotacji w wielu 
wypadkach domaga się ucho pol
skie, a w gwarach ludowych na
wet Kdam i Ewa ulegają zmianie 
na Jadam i Jewa.

W związku z nazwą „syjenit“ 
nasuwają się jednak i inne mniej 
lub więcej podobne trudności przy 
polszczeniu i transkrypcji wyrazów 
obcych w geologicznem mianow- 
nictwie naszem.

Niema w polskiem dźwięków ci, 
si, zi, tylko ći, Śi, źi, co podnosi 
prof. Weyberg w swoim artykule; nie

bieżące.
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można więc pisać, jak widzieliśmy, 
ani „sienit“, ani „sijenit“; bo w takiej 
transkrypcji ktoś nieuprzedzony, 
będzie czytał „sie“, względnie „si“, 
jak w wyrazach „siedzę“ i „siwy“. 
Tak samo niema sylab ri i di. 
Zgodnie z tern mamy w termino- 
logji geologicznej przyjęte po
wszechnie „ t r y l o b i t y “, ale już 
nie wszyscy chcą pisać „wapień 
t r y n u k l e u s o w y “, zaś w „Zasa
dach Ortogralji Polskiej“ Łosia 
czytamy „trias“, chociaż pytanie, 
czy nie byłby lepszy „ t r y j a s “, 
analogicznie do „syjenitu“. Nasuwa 
się szereg podobnych wypadków 
i pytań. R  więc np. jak polszczyć 
termin „Riss-Eiszeit“? Trudno, pi
sać „zlodzenie ryskie“, bo z mia
stem Rygą nie ma nic wspólnego ; 
prof. Weyberg poleca w uwagach 
na rozesłany prywatnie „projekt 
słownictwa geologicznego“ nazwę 
„zlodzenie r z y s k i e “. 1 dalej — 
jak pisać, czy dinozaury, bo tak 
się utarło, mimo że dźwięku di 
właściwie niema w polskiem, czy ra
czej „ d y n o z a u r y “, analogicznie 
do „dyluwjum“, podobnie „dioryt“ 
czy djoryt, a może nawet „dyjoryt“ 
i t. d., i t. d.

Nasuwa się również pytanie, jak 
ma wyglądać w poprawnej tran
skrypcji polskiej nazwa „ p i ę t r o  
e j f e l s k i e “. W niemieckiem, gdzie 
mamy źródło nazwy, czyta się 
„Ajfel“, ale zwykle polszczy się 
tego rodzaju nazwy fonetycznie; 
mamy „gnejs“, „Weimar“ i t. p. 
R  więc „piętro ejfelskie“, ale je
szcze czy z literą j, jak w gnej
sie, czy z literą i, jak u Łosia: 
„Weimar“ i „weimarski“.

Przy rozpatrywaniu miana „sy- 
jenit“ trzeba było brać pod uwagę 
aż dwie nazwy geograficzne —  
Syenę w Egipcie i miasto Sjenę 
we Włoszech. Podobnie wiele ter

minów z zakresu geologji wiąże 
się z rozmaitemi nazwami geogra
ficznemu Nasuwa się nazwa np. 
piętra permskiego „turyngien“. Od 
Turyngji utarł się w polskiem po 
geografjach i t. p., przymiotnik 
„turyngski“ i „turyński“, Łoś po
leca „turyngeński“. Otóż nie ulega 
wątpliwości, że forma pierwsza jest 
niepoprawna, ale druga, brzmiąca 
dobrze, może odnosić się tylko do 
włoskiego Turynu. Jednak i „tu
ryngeński“ może mieć przeciwni
ków; wystarczy wskazać na Belgję 
„belgijski“, a więc Turyngja „tu- 
ryngijski“. Tę ostatnią formę znaj
dziemy np. w „Podręcznym Słow
niku Geograficznym“ Maliszew
skiego i Olszewicza. Jest to forma — 
jak sądzę — zupełnie odpowiednia, 
ale może jeszcze lepszą byłaby — 
„turyndzki“.

Niemałą rolę odgrywa przy 
polszczeniu wyrazów obcych mo
ment trudności w wymawianiu, 
a w związku z tern także eufonji. 
Komisja, opracowując terminologję 
geologiczną, spotykała się nieraz 
przy przeróbce mian obcych z trud
nościami tego rodzaju. Przykładem 
karbońskie „Ottweiler Schichten“ 
albo np. „Gschnitz-Stadium“ 
w dyluwjum alpejskiem. Może 
w tym wypadku dałyby się użyć 
nazwy spolszczone takie, jak „war
stwy o t t w e l s k i e “ i „stadjum 
g i e s z n i  ck i  e“.

Artykuł prof. Weyberga, poru
szając pewne sprawy, związane 
z terminologją geologiczną, stał się 
bodźcem do napisania tych kilku 
uwag. Oby sprawa ustalenia na
szego mianowniclwa geologicznego, 
która znalazła się już na drodze 
dyskusji, poszła nią teraz dalej, 
budząc zainteresowanie pośród 
przyrodników, a niemniej i języ
koznawców. Staną im otworem nie-



2 7 0 Postępy i zdobycze wiedzy.

niewątpliwie zarówno czasopisma „Przyroda i Technika“, „Wszech- 
„Język Polski“, „Poradnik Języ- świat“ i inne tego rodzaju, 
kowy“ i t. p., jak także „Kosmos“, Tadeusz W iśniowski (W arszawa).

POSTĘPY I ZDOBYCZE WIEDZY.
O P R Z Y C Z Y N IE  K A T A S T R O F Y  W  D O L IN IE  M O ZY.

Świeżo mamy jeszcze w pamięci 
zagadkową katastrofę w dolinie 
Mozy, która w przeciągu kilku dni 
pociągnęła 63 ofiar w ludziach, 
a której przyczyna pozostała wła
ściwie do dziś dnia niewyjaśniona. 
Niemniej mnożą się coraz nowe 
domysły, które starają się rozwią
zać tę zagadkę. W prasie nauko
wej pojawił się cały szereg arty
kułów w tej sprawie, między in
nymi zabierali głos w tej sprawie 
Storm van Leeuwen i Fryderyk 
Wolter (Klinische Wochenschrift 10, 
str. 785, z dn. 25. IV. 931), któ
rych poglądy zasługują na szcze
gólną uwagę. Przebieg katastrofal
nych wydarzeń był następujący: 
W poniedziałek, dnia 1 grudnia 
ub. r., wytworzyła się we większej 
części Belgji i Holandji mgła, 
szczególnie gęsta w dolinie Mozy, 
która z małemi przerwami utrzy
mywała się przez tydzień. We 
środę, a zatem w trzecim dniu 
trwania mgły, zachorowało bardzo 
wielu mieszkańców osad, położo
nych w dolinie Mozy, zwłaszcza 
w pasie 25 km długim, a 2 km 
szerokim, położonym na południe 
od Liège, wśród objawów silnego 
podrażnienia dróg oddechowych. 
63 chorych zmarło w przeciągu 
jednej doby, a obdukcja zwłok wy
kazała obrzęk i przekrwienie krtani, 
tchawicy i oskrzeli. Trudno obwi
niać samą mgłę o powód kata
strofy, jeżeli zważy się, że mgła

osiadła też nad samem miastem 
Liège, w którem jednak nikt wów
czas nie zachorował, nie można 
natomiast pominąć faktu, że oko
lice, nawiedzone nieszczęściem, to 
kraj fabryczny, którego powietrze 
zawiera zawsze drażniące gazy 
(S 0 2, HFI),  i w którym gleba 
stała się tak kwaśna, że uprawiać 
się nie daje.

Bezpośrednią przyczyną objawów 
chorobowych był niewątpliwie ja
kiś gaz, a mgła, być może, zawi
niła o tyle, że nie pozwoliła ga
zowi ujść w powietrze, ale uwię
ziła go, utrzymując w takiem stę
żeniu, które, jeżeli gaz ten wdechuje 
się, działa silnie drażniąco na na
rząd oddechowy. Możnaby myśleć, 
że gaz ten pochodził z fabryk; 
Wolter jednak i Storm van Leeuwen 
zwrócili uwagę na ziemię bagnistą 
i kwaśną, doszukując się w niej 
źródła jadowitego gazu. Tak po
jęta, byłaby katastrofa w dolinie 
Mozy jakby epidemją, spowodo
waną przez gaz, wydobywający się 
z bagnistej gleby. W związku z ta
kiem ujęciem nasuwa się pytanie, 
czy i w powstawaniu niektórych 
chorób zakaźnych nie odgrywa 
ziemia i atmosfera podobnej roli. 
Dżuma np. pojawia się od XVI 
wieku w Egipcie wraz z chamsi- 
nem w marcu, a ustępuje z koń
cem czerwca, gdy nad Egiptem 
poczyna wiać wiatr północny ; wy
gląda to tak, jakby wiatr północny
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wypędzał dżumę z Egiptu. W okre
śleniu „zadżumione powietrze“ tkwi 
być może więcej istotnego sensu, 
aniżeli przypuszczamy. Ostatnio 

*sgp:dnoszą się głosy, że i w powsta
waniu epidemij duru brzusznego 
odgrywa niepoślednią rolę gaz, 
który wywiązuje się na skutek pro
cesów chemicznych w bagnistej 
ziemi pod wpływem pewnych czyn
ników klimatycznych, i gaz ten 
zmienia chorobowo tkanki w na
szym organizmie; na tej zmienio
nej pożywce, jaką są tkanki, prze
kształca się wtórnie niechorobo- 
twórczy prątek okrężnicy, bytujący 
nieszkodliwie w każdym organizmie 
ludzkim, na chorobotwórczy prątek 
duru brzusznego (bact. typhi abdo
minalis). Z czynników klimatycz
nych mogłyby tu wchodzić w ra
chubę: 1) ilość opadów, 2) tempe

ratura powietrza, 3) ciśnienie at
mosferyczne. Statystyczne dane, 
zebrane podczas epidemji duru 
brzusznego w Hanowerze (1926) 
i w /tnklam (1924), wykazują np. 
wyraźną zależność krzywych, ilu
strujących natężenie epidemji, od 
ciśnienia atmosferycznego; w dniach 
wysokiego ciśnienia ilość zachoro
wań była znacznie większa, niż 
w dniach niskiego ciśnienia.

Nowa teorja otwiera przez wni
kliwe ujęcie napozór nic nie mają
cych wspólnego z powstawaniem 
chorób czynników, jakiemi są stan 
gleby i atmosfery, nowe horyzonty 
i może oddać wielkie usługi zwła
szcza tam, gdzie stajemy przed 
jakąś „nową chorobą“, dotychczas 
nieznaną, albo epidemją znanej 
choroby.

T .M .

B A D A N IA  N A D  E R O Z JĄ  LO D O W C A  K A R S A  W  SZ W E C JI.

Od roku 1910 rozpoczęto syste
matyczne prace nad poznaniem 
samego lodowca i jego otoczenia. 
Ostatnio pracował tam H. W. 
.Flhlmann, który podaje w „Ge- 
grafiskaflnnaler“ (Stockholm 1929) 
swoje wnioski co do rozmiarów 
niszczenia erozyjnego lodowca 
Karsa. Więcej niż 2 km poniżej 
końca języka lodowcowego znaj
duje się jezioro, zasilane potokiem 
lodowcowym. Potok ów rozwidla 
się na szereg ramion kilometr 
przed swem ujściem do jeziora, 
tworząc wspaniałą deltę. Powierzch
nia delty, leżącej ponad poziomem 
jeziora, wynosi 0'55 km2, średnia 
głębokość jeziora Karsa 20 m. 
Według flhlmanna objętość dzi
siejszej delty równa się 11 miljo- 
nom metrów kubicznych. Początek 
tworzenia się delty przyjmuje 
Hhlmann na lata około 500 r.

przed Chr. Wtedy zaczęło się 
znoszenie materjału skalnego przez 
potok do jeziora i formowanie delty. 
11 miljonów m3 materjału skalnego, 
osadzonego przez wody lodowcowe, 
przedstawia wynik erozyjnej dzia
łalności samego lodowca. Ponie
waż ten zajmuje powierzchnię 
2'65 km2, wynika stąd, że każdy 
metr kwadratowy jego podłoża mu
siał dostarczyć 4 m3 materjału 
zerodowanego, co równa się obni
żeniu doliny, zajmowanej przez lo
dowiec, średnio o 4 772 przeciągu 
2500 lat. Odpowiada to rocznemu 
obniżeniu dna doliny o 1'6 mm. 
Ciekawem będzie dodać, że jest to 
dopiero druga próba obliczania 
erozji lodowcowej przez oszaco
wanie pojemności zagłębienia, wy
pełnionego materjałem morenowym. 
Pierwszym, który użył tej metody, 
był Rekstad (Zeitschr. f. Gletscher-



2 7 2 R zeczy ciekawe.

kunde t. 6). Wszystkie dotychcza
sowe pomiary nad intensywnością 
erozji lodowcowej, wykonywane 
różnorodnemi metodami, w wyni
kach są bardzo odmienne. Winą

tego jest oczywiście w pierwszym 
rzędzie mała ścisłość wszystkich 
dotychczasowych metod badania 
tego problemu.

M.

RZECZY CIEKAWE.
Prądy e lek tryczn e  w  ludz

kim m ózgu. G dy póltoraset lat temu 
G alvani odkrył zjawisko trw ałych p rą
dów elektrycznych, stara ł się w ytłum a
czyć je istnieniem  elektryczności zwie
rzęcej. N auka nie uznała  tłum aczenia 
Galvaniego za słuszne. Mimo to atoli 
w ciągu ostatnich dziesięcioleci mnożą 
się dowody, że we wszelkich procesach 
organicznej działalności ciał zw ierzę
cych lub ludzkich zachodzą pewne ob
jawy elektryczne. Szczególnie nasz sy 
stem  nerw owy działa podobnie, jak tele
graf M orsego. B ardzo ciekawe dośw iad
czenia przeprow adził ostatnio dr. B erger 
z Jeny. W ykazał mianowicie pow sta
wanie prądów  elektrycznych w mózgu 
ludzkim. W tym celu um ieszczał elek
trody, połączone z bardzo czułym  gal- 
wanometrem, w otworach czaszki u o só b , 
których kość, w skutek nieszczęśliw ego 
wypadku, była uszkodzona. Sam opiszący 
galw anom etr zapisyw ał specjalną k rzy 
wą, nazw aną przez prof. Bergera „elektro- 
kefalogram em “. O statnio udało się prof. 
Bergerow i uzyskać analogiczny wykres, 
nawet wtedy, gdy przeprow adzał do
św iadczenia na osobach, posiadających 
czaszki nie uszkodzone. O becnie dr. B er
ger zajm uje się problem em  zależności 
w ykresu od działalności umysłowej, 
względnie od nastrojów  duchow ych da
nego osobnika.

Postępy w  tech n ice  rak ieto
w ej. Kwestja wehikułów rakietow ych 
nie przestaje być aktualną. Z szcze
gólną gorliwością zabrali się do rozw ią
zania tego problem u N iemcy. W B er

linie istnieje już obecnie lotnisko rak ie 
towe, znajdujące się pod kierownictwem 
inż Nebla, który  oświadczył, że pierw- 
nszym  puktem  jego usiłow ań będzie za
łożenie rakietowej linji pocztowej do 
A m eryki. Lotu ponad A tlantykiem  do
konyw ałyby jego rakiety  zaledwie w ciągu 
kilku godzin, a gdyby zaopatrzono je 
w odbiorcze aparary  radjowe, m ożnaby 
kierować niemi z łatwością za pośred
nictwem fal eteru. Inż. N ebel twierdzi, 
że jego rakiety  lądowałyby w A m eryce 
w m aksym alnej odległości jednego kilo
m etra od m iejsca, zgóry w yznaczonego. 
Najw iększą przeszkodą na drodze do 
urzeczyw istnienia tych planów są tru d 
ności finansowe. Jest rzeczą znam ienną, 
że inż. N ebel dem entuje wszelkie w ia
dom ości o m ożliwościach zastosow ania 
rakiet do celów wojennych. Co najw y
żej uw aża pociski rakietow e za dosko
nałą broń przed atakam i z zewnątrz. 
O św iadczenie to dowodzi, że jednak 
sfery wojskowe niem ieckie zastanaw iają 
się pow ażnie nad wojskowem znacze
niem  rakietow ych pocisków. Rakiety 
inż. N ebla po ruszają  się pod wpływem 
płynnych m as w ybuchowych.

Zwolennikiem prochu jako m asy po
pędowej rakiet jest inż. Reinhold Tiling, 
który  w obecności dw ustu zaproszonych 
gości nad brzegiem  D um m ersee wpo- 
bliżu O snabriick  dnia 15 kwietnia b. r. 
zadem onstrow ał szereg  bardzo  udat- 
nych dośw iadczeń rakietow ych. Rakiety 
jego uzyskały  n iesłychaną prędkość 
1000 kilometrów na godzinę i, po ru sza
jąc się z przyśpieszeniem  40 m etrów  na
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sekundę kw adratow ą, wzbiły się na wy
sokość 2000 metrów. Z chwilą, gdy mo
tor rakietow y przestaje działać, rozkłada 
się po bokach rakiety  para skrzydeł, 
dzięki którym  niezwykły apara t opada 
powoli lotem ślizgowym. N ajciekaw szą 
jest może okoliczność, że w śród apa
ratów, używ anych do dośw iadczeń, znaj
dował się m pdel rakiety pasażerskiej. 
Zdaniem  inż. Tilinga budow a rakiety 
pasażerskiej nie przedstaw ia już obecnie 
żadnych trudności technicznych i za 
leżna jest li tylko od uzyskania ' odpo
w iednich funduszów.

Rury ga zo w e  z alumlnjum . 
T echnicy lansują obecnie bardzo poży
teczną inowację. M iast dotychczas uży
wanych ru r  żelaznych, służących do za
opatryw ania m ieszkań w gaz świetlny, 
m ają być w prowadzone ru ry  alum injo- 
we. D o takiej decyzji przyczyniły  się 
w pierwszym rzędzie względy estetyczne. 
Rurki alum injow e. nie rażą  n as swoim 
wyglądem naw et wtedy, gdy ze wzglę
dów oszczędnościow ych um ieszczone 
żostaną na pow ierzchni ściany. . Poza 
tern przy  ru rach , obecnie jeszcze uży
w anych, należało um ieszczać w miejscach 
zgięć specjalnie sporządzane części — 
kolanka. S taje się to zbyteczne przy sto 
sow aniu ru r  alum injowych, które łatwo 
dają się zginać. Także praca przy  m on
towaniu ru r  z alum injum  jest znacznie 
uproszczona. W reszcie dodatnią stroną 
alum injowych przewodów gazow ych jest 
rów nież ta  okoliczność, że te ostatnie 
w odróżnieniu od żelaznych są  wewnątrz 
zupełnie gładkie. W skutek tego zmniej
szone jest znacznie tarcie przepływ ają
cego przez nie gazu świetlnego. W szyst
kie te zalety przyczynią się zapewne 
do prędkiego rozpow szechnienia alum i
njowych ru r . C zy jednak nowe przewody 
gazowe uchronią gazownictwo przed 
ostateczną kapitulacją na rzecz elek
tryczności, jest rzeczą  bardzo wątpliwą.

W ieś ś lep ców . O statn i zeszyt 
. niemieckiego m iesięcznika „K osm os“

przynosi ciekawą wiadomość o istnieniu 
w M eksyku wioski Tiltepec, zamieszkałej 
w yłącznie przez ludzi niewidomych. 
W szyscy m ieszkańcy rodzą się ślepymi, 
lub tracą  wzrok w pierwszych m iesiącach 
niemowlęctwa. Również przybysze z in
nych okolic, przebyw ający pewien okres 
czasu w Tiltepec ślepną. Nieszczęśliwi 
m ieszkańcy wioski przypisują swą ułom 
ność działaniu wyziewów tajem niczej ja 
kiejś rośliny, zwanej przez nich „L a ver
güenza“. Jednak, jak dotąd, przyrodnicy 
takiej rośliny  nie znają. O becnie przy
puszcza się, że powodem tej stałej epi- 
demji ślepoty jest m ały pasożyt Oncho- 
cerca caecutiens. Poczw arka tego paso
żyta dostaje się za pośrednictw em  k o 
marów do narządów  wzrokowych czło
wieka i może spowodować ciężkie scho
rzenie organów  wzrokowych, względnie 
zupełną ślepotę. N ic więc dziwnego, że 
okolice, w których grasuje Onchocerca 
caecutiens, dotknięte są  praw dziw ą plagą 
egipską ślepoty.

H ydrogenacja w ęg la  kam ien
nego  natraliła  w idocznie na trudności 
zniechęcające, gdyż, jak donosi prasa 
niem iecka, „R. G. liir Steinkohlenver- 
flüssigung und S teinkohlenveredelung“ 
w D uisburgu, która prow adziła tam za
kład próbny z produkcją 4 t  benzyny 
dziennie, oraz zatrudniająca 150 ludzi, 
zam knęła ten zakład obecnie definitywnie, 
podając jako powód drożyznę kapitałów 
zakładowych przy rów noczesnym  spadku 
cen produktów  naftowych. Innem i słowy 
okazało się, że m etoda jest n ieren
towna, to znaczy nie rozw iązano tru d 
ności w przem ysłow em  zastosow aniu 
prób laboratoryjnych. N ajpraw dopodob
niej w inna tu jes t idea p racy z p a s t ą  
węglowo-smołową, p rzeciskaną ślim acz
nicam i przez rozgrzane retorty  pod Wy
sokiem ciśnieniem, co m usi działać na 
ściany naczyń choćby z najlepszych 
stali szlifująco. W ydatek, benzyny nie 
wytrzym uje w idocznie obciążenia wyso- 
kiemi kosztam i, pochodzącem i z przerw

18
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ruchu  i konieczności w ym ieniania ko
sztownych części aparatury , z wysoko - 
w artościow ych materjat<5w zbudowanej. 
N iepowodzenie to nie odnosi się jednak 
do węgla brunatnego.

R egeneracja  sm arów , zuży
ty ch  przez pojazdy m ech a
n iczn e. K oszt sm arów  stanowi po
zycję o ty le pow ażną, że duże towa
rzystw a eksploatacyjne zaczynają sto
sować regenerację zużytych smarów 
w celu powtórnego ich użycia.

P rzekonanie o niezdatności olejów 
regenerow anych do powtórnego użytku 
może być uzasadnione tylko, jeżeli cho
dzi o oleje, zaw ierające dużo części tłu 
stych, które ulegają zasadniczym  zm ia
nom  podczas użycia i które żadnem i 
znanem i sposobam i nie m ogą być do
prow adzone do stanu pierwotnego.

N atom iast oleje m ineralne nadają  się 
w zupełności do regeneracji, po której 
stają się rów nie dobre, jak przed uży
ciem .

N ieczystości, zaw arte w sm arach, 
które były użyte do sam ochodów, należą 
do następujących kategoryj: a) woda, 
b) cząstki paliwa, c) cząsteczki m eta
lowe, d) cząsteczki węgla, e) kurz 
i bioto.

W oda m oże być obecna w lormie 
emulsji i w tedy trudna jest do oddzie
lenia przez osadzanie, albo też w formie 
kropli, k tó re  opadają na  dno, gdy olej 
pozostawić w spokoju. Benzynę oddziela 
się przez dystylację.

W ogóle regeneracja może polegać na 
m etodach fizycznych (zlewanie do zbior
ników, filtrowanie, centryfugow anie), albo 
też na  jednoczesnem  stosow aniu metod 
chem icznych i fizycznych.

Zlewanie do zbiorników jest procesem  
długim  i kłopotliwym, przytem  opadają 
na  dno tylko cząstki metalowe i krople 
wody niezem ulsjonow anej, węgiel zaś 
i kw asy, które w m niejszej lub większej 
ilości w ystępują w każdym  oleju po uży 
ciu, wcale się nie wydzielają. Celem

usunięcia tego niepożądanego składnika 
należy dodać nieco sody do oleju, przy 
jednoczesnem  ogrzew aniu.

W celu usunięcia emulsji z oleju p ró 
bowano stosow ać różne sposoby. W ielkie 
zakłady w i\n g li używ ają w tym celu sal- 
m jaku i sody kaustycznej, poczem  olej, 
oczyszczony w ten sposób, idzie jeszcze 
na  wirówki. Rezultaty są  bardzo dobre.

F iltry, używ ane do czyszczenia oleju, 
byw ają albo elem entarnie proste (podu
szki z węgla drzew nego, pakuł, azbestu 
it. p., przez które olej przechodzi w łasnym 
ciężarem , albo pod ciśnieniem ), ale n ie
zbyt skuteczne, albo też bardzo złożone 
i te ostatnie dopiero dają dobre wyniki.

Liczne zakłady posiłkują się również 
wirówkami, do których olej doprow a
dza się w stanie nagrzanym ; jeżeli za 
w iera dużo emulsji, m usi być uprzednio 
oczyszczony drogą chem iczną.

Nikiel 1 kobalt w  roślinach . 
D ługoletnie badania nad zaw artością 
metali w roślinach pozwoliły G. Ber- 
trand ’owi i M. M okragnatz’owi wykryć 
i określić występowanie niklu i kobaltu'. 
W yniki ogłoszone zostały w „ iln n a les  de 
la Science agronom ique“.

Nikiel wyosobniono w postaci dwu- 
m etylo-dw uoksylu niklowego, zaś kobalt 
jako sprzężoną sól azotowo-kobaltową. 
U stalono, że nikiel w ystępuje w większej 
ilości niż kobalt; następnie, że oba te 
m etale w ystępują w organach roślin 
proporcjonalnie, t. j. im więcej w pewnym 
organie rośliny  niklu, tern więcej ko 
baltu; naogół l i ś c i e  są  temi organam i 
roślinnego ustroju, w których oba b a 
dane pierwiastki w ystępują w ilościach 
najw iększych.

W kilogram ie suchej m aterji liści zna
leziono w roślinach jak :

Miligramów 
N i Co

S a ła t a ...........................1*51 0'054
Lipa . . . . . 2 '50 0'20
M orela . . . . 3'0 0'30
K apusta . . . . 3'3 0‘07
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Po liściach nasiona m ają najwięcej 
niklu i kobaltu :

mg na 1 kg  suchej m asy 
N i Co 

K ukurudza . . . 0*14 0*011
Pszenica . . . .  0'35 0'012
K a w a .................... 0*38 0*005
Soczew ica . . . 1 ’61 0*35

W  ryżu  łuszczonym  i polerowanym  
znaleziono zaledwie 0*02 mg N i i 0*006 mg 
Co; ryż polerowany jest również ogrom 
nie ubogi w inne metale, jak m angan, 
cynk, tytan.

W  łodygach stw ierdzono, że nikiel 
i kobalt grom adzą się w korze na n ie 
korzyść drew na. Ubogie również są  sil
nie zdrew niałe skorupy nasion, to samo 
tkanki parenchym atyczne owoców, kor 
rzen i i bulw. m g  n ą 1 kg

suchej masy 
N i Co

Pom idor (cały owoc) . 0*154 0*096
Ziem niak (bulwa) . . 0*252 0 063
M archew  (korzeń) . . 0*286 0*021
G ruszka (miąsz owocu) 0 90 0*01
Figa (cały owoc) . . . 1*20 0*20

Św iatow a m arynarka han
d low a w  r. 1930. Lloyd’s R egister 
ol Shipping stw ierdza, że tonaż floty 
handlow ej w zrasta od 1924 r. stale. Oto 
kilka cylr, odnoszących się do jedno
stek powyżej 100 ton brutto (stan z dn. 
30 /VI każdego roku):
1924 r . 32.956 okrętów 64,023.567 tonn 
1927 „ 32.175 „ 65,192.910 „
1930 „ 32.713 „ 69,670 644 „

Tonaż z roku  1930 składa się z : 
2.476 okrętów motor. 7,816.159 tonn 

26.192 parowców . . 59,894.770 „ 
4.045 żaglowców . . 1,896.715 „

Ilość żaglowców pom niejszyła się 
w ostatnim  roku  o 1-13, natom iast m oto
row ych okrętów  przybyło 400.

Ciekawa jest statystyka wieku pa
rowców:
poniżej 10 lat . 36°/o ogólnego tonażu
od 1 0 -2 0  lat . 38%
powyżej 20 lat 26%  „ r

S tatek powyżej lat dw udziestu to już 
s ta ry  okręt, przew ażnie jeszcze dosyć 
m ocny, aby pełnić dalszą służbę, jed
nakże przestarzały  pod względem u rzą
dzeń, co nie pozwala mu skutecznie 
walczyć w konkurencji szybkości.

K olejność tonażu wielkich handlo
wych potęg m orskich jest następ u jąca : 
W ielka B rytanja z Ir-

l a n d j ą ......................  20,438.444 tonn
Stany Zjedn. (z flotą 

Wielkich Jez io r). . 14,045 808 „
J a p o n j a ......................  4,316 804 „
N i e m c y ......................  4,229.235 „
N o rw e g ja ......................  3,668.289 „
F r a n c j a ......................  3,530 879 „

Jakże skrom nie przedstaw ia się polski 
tonaż handlowy z 51.840 tonn l (1930).

Górnictwo Hłaski w  r. 1928. 
Z ogłoszonego ostatnio przez U. S. A . 
Geological Survey, Bulletin 813—17 
(M ineral Industry  of A laska in 1928. 
W ashington 1930.), wynika, że wartość 
produkcji za rok sprawozdaw czy jest 
najniższą od roku  1905. W ydobycie 
produktów  górniczych w zrasta stale od 
roku 1880. W latach 1915-1918  
osiąga swój najw yższy poziom, docho
dząc w roku 1916 do rekordowej w ar
tości 48*5 miljona dolarów. Po wojnie 
produkcja w ykazuje tendencję naogół 
zniżkową, zanotow ać jednak należy 
kilka uderzających i ciekawych faktów. 
W r. 1928 wydobyto miedzi praw ie za 
miljon dolarów więcej, niż w roku po
przednim , wydobycie zaś węgla osią
gnęło swoją rekordow ą cyfrę. Mimo 
więc ogólnego spadku produkcji górni
czej, niektóre gałęzie w ykazują w yraźny 
pęd do podw yższenia wytwórczości.

W latach 1891 do 1904 cała p ro
dukcja górn icza A laski ograniczała się 
w yłącznie do w ydobywania złota. P ro
dukcja tego szlachetnego metalu w zrasta 
jeszcze do roku 1906, poczem spada, 
zw łaszcza bardzo gwałtownie w latach 
wielkiej wojny, do r . 1923. Mimo to 
pozostaje dotychczas w raz z m iedzią

18*
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najw ażniejszym  artykułem  A laski. W y
dobycie miedzi było najw iększe w cza
sie wojennym, poza tern wydobywanie 
jej jest SciSle zależne od wysokości 
ceny płaconej, w zrasta zatem  wraz 
z ceną lub opada. S rebro  dostaje się 
po większej części jako produkt uboczny 
przy innych m etalach, a przedew szyst- 
kiem przy  miedzi. Podobnie i ołów wy
dobywają na A lasce jako dom ieszkę 
przy  złocie i srebrze. W ytw órczość oło 
wiu osiągnęła w r. 1928 swój najw yższy 
poziom 1019 tonn. W ęgla wydobyto 
126.000 tonn, prócz tego jednak sp ro 
wadzono na potrzeby A laski 71.000 tonn 
ze Stanów . Ropy naftowej 13 milj. ga
lonów, t. j. dw ukrotnie prawie mniej, 
niż w r. 1918. W artość wydobytej cyny

w roku omawianym stanowi 35—50 
procent ilości, jaką w ydobywano w la 
tach  1911 — 19. W artość platyny rów 
nież jest m niejsza.

N a A lasce znane jest występowanie 
w szeregu okolic antym onu, bizm utu, 
chrom u, żelaza, rtęci, niklu, cynku, 
azbestu, barytu , grafitu, gipsu, siarki, 
granatów , 'w apienia, gliny, m arm uru 
i t. d. P rodukcja żadnego z tych m ine
rałów  nie jest znaczna. Możliwości 
jednak ich eksploatacji są  napewno 
duże, jeżeli uzw ględni się ich częste 
występowanie. U kończenie badań geo
logicznych, które są  dopiero w za
czątkach, posunie poważnie dalszy 
rozwój ekonom iczny A laski. M

CO SIĘ DZIEJE W POLSCE?
Zamiar zw in ięc ia  p laców ek  

naukow ych, zajm ujących s ię  
badaniem  morza. W końcu m arca 
b. r. M inister Rolnictwa zwrócił się do 
Państwowego Instytutu N aukowego G o
spodarstw a Wiejskiego w Puławach i B yd
goszczy z żądaniem  przeprow adzenia 
w swoim zakresie redukcji wydatków 
na badania naukow e w w ysokości 20 pro
cen t-i to zarówno w stosunku do per
sonelu, jak też wydatków na pomoce 
naukowe oraz doświadczenia. Rada N a
ukowa tego Insty tu tu  na nadzw yczaj- 
nem  posiedzeniu w dniu 20 m arca, 
w trosce o egzystencję niektórych za
kładów, zagrożonych redukcją personal
ną, w ybrała delegację, k tóra prosiła Mi
nistra Rolnictwa o niezbyt rygorystyczne 
stosow anie zapowiedzianej redukcji wy
datków ; niestety dezyderaty i prośby 
delegacji nie zostały przez M inistra Rol
nictwa w najm niejszym  stopniu uw zględ
nione. Przeciwnie, M inisterstwo R olnic
twa udzieliło D yrektorow i Instytutu ka
tegorycznych w skazówek, żeby w pierw

szym  rzędzie zostały zwinięte 2 zakłady, 
zajm ujące się badaniam i m orza i rybo
łówstwa m orskiego, mianowicie M orskie 
Laboratorjum  Rybackie w H elu, oraz 
D ział Ekonomji i O rganizacji Rybactwa 
w B ydgoszczy.

W odpowiedzi na  to Rada N aukowa 
Instytutu na drugiem  nadzw yczajnem  
posiedzeniu w dniu 1 kw ietnia stw ier
dziła, że „utrzym anie dotychczasow ego 
zakresu  p racy  na terenie O ddziału B yd
goskiego posiada szczególne znaczenie 
w obecnej chwili, wobec wzmożonych 
roszczeń rew izjonistycznych, którym  n a
leży przeciwstaw ić w ytężoną pracę tw ór
czą na  wszystkich bez w yjątku odcin
kach gospodarczych na Pom orzu“.

W zw iązku z tern R ada nie powzięła 
uchw ały co do losów jakiejkolwiek pla
cówki, bez której to uchw ały w myśl 
§ 5 s ta tu tu  nie może być powzięta decyzja 
M inistra co do utw orzenia lub zwinięcia 
jakiegokolwiek Zakładu Instytutu. Jed 
nocześnie D yrek tor Instytutu został upo
w ażniony jedynie do technicznego prze
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prow adzenia oszczędności, odpowiednio 
do ogólnych dezyderatów, w których 
została  uw zględniona ew entualność cał
kowitego przejęcia badań morskich przez 
inną insty tucję, należącą do bardziej 
kom petentnego resortu.

Mimo takiego stanow iska R ady i po
stanowień statutu, zapew niających auto- 
nomję Instytutowi, M inisterstwo zapo
wiedziało całkowitą likwidację obu pla
cówek. W związku z tern już od 1 kwiet
nia zostały w strzym ane dla tych placó
wek kredyty, a personel oczekuje z dnia 
na  dzień rozw iązania stosunku służbo
w ego; praca naukow a w tych w arun
kach została zatrzym ana w okresie naj
ważniejszym. Część dotychczasow ych 
zadań tych placówek postanowiło Mini
sterstw o Rolnictwa pow ierzyć Państw o
wemu Instytutowi M eteorologicznemu.

W edług wiadomości, zreferow anych 
na ostatniem  zebran iu  Kom itetu W yko
naw czego II Z jazdu Pom orzoznawczego 
w dniu 3 m aja, dalszy los placówek 
naukow ych, zajm ujących się badaniem  
m orza, jest w znacznym  stopniu zależny 
od tego, czy M inisterstwo Rolnictwa zgo
dzi się na zmianę statutu Państwowego 
Instytutu N aukow ego G ospodarstw a 
W iejskiego, który  m a ustawowo zastrze
żony zakres działania w dziedzinie ba
dań rybołówstw a m orskiego, oraz czy 
odstąpi przeznaczone na ten cel k re 
dyty, znajdujące się w budżecie Mini
sterstw a Rolnictwa

Polska K om isja dla badań m orza, 
urzędująca, p rzy  M inisterstw ie W yznań 
Religijnych i Oświecenia Publicznego, 
ośw iadczyła się na ostatniem  posiedze
niu za stworzeniem  Polskiej Stacji M or
skiej, k tóraby miała objąć wszystkie 
zakłady, dotychczas pracujące nad za 
gadnieniam i m orskiem i. K oncepcja ta 
została już uzgodniona m iędzy Mini
sterstwem  W yznań Relig. i Oświecenia 
Publicz. oraz M inisterstwem  Przem y
słu i H andlu, które ośw iadczyły się zu
pełnie w yraźnie za koniecznością badań

m orskich i utrzym ania dotychczasowego 
zakresu prac. Również znalazła zrozu
mienie spraw a badań m orskich w re so r
cie M inisterstwa Spraw  Zagranicznych, 
dla którego ta spraw a nic może być 
obojętną ze względu na wysiłek twór
czy, jaki właśnie daje się spostrzec ze 
strony N iem iec w stosunku do badań 
Bałtyku i wobec roli politycznej, jakiej 
przypisują tym pracom  na zachodzie. 
W reszcie Prezes Rady Ministrów W. 
Sławek oświadczył się bezwzględnie 
przeciwko zwijaniu zakładów  morzo- 
znaw czych na audjencji, udzielonej 
w dniu 25 kwietnia w tej sprawie prof. 
Michałowi Siedleckiem u, który — jako 
stały D elegat R ządu w M iędzynarodo
wej Radzie do badań m orza i P rezes 
Polskiej Komisji do badań m orza — za
łożył p rotest w sprawie zam ierzonej 
likwidacji.

Istnieje więc jeszcze nadzieja, że po
mimo wysoce nieżyczliwego ustosunko
wania się niektórych czynników dla 
spraw y badań morskich („nie wie Polak 
co jest morze, gdy pilnie orze“), da się 
jednak uratow ać od zagłady dobrze za
służone sprawie m orskiej zakłady — uzy
skując cale dotychczasow e ich uposa
żenie m aterjalne i personalne dla p rzy
szłej Polskiej Stacji M orskiej. Wiele 
będzie zależało w tym wypadku od jedno
litości w ystąpienia polskiego świata na
ukowego i poparcia m oralnego, udzie
lonego dla spraw y przez oświeconą 
opinję publiczną. W łaśnie Senat A kade
micki U niw ersytetu Poznańskiego w dniu 
30 kwietnia rozw ażył tę spraw ę na pod
stawie rełeratu  prof. Jakubskiego i po
stanowił energicznie w ystąpić przeciwko 
niszczeniu w arsztatów  pracy naukowej 
na  tak ważnym terenie.

Inst. Bałt. D . I. N. Kom. N r. 4.
Gdzie w  Polsce najw ięcej 

słońca. Pytanie to, ogrom nie aktualne 
w obecnym sezonie, m a wielką wagę 
we wszystkich dziedzinach życia ludz
kiego, zwierzęcego i roślinnego. Ścisła
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odpowiedź na nie, będzie w przyszłości 
wielką zasługą klimatologii. D ziś, z po
wodu braku  jednolitego i dostatecznie 
obfitego m aterjału, m a charakter tym 
czasow y, ale niemniej przeto jest dla 
nas ciekawa i ważna. Znajdujem y ją 
w ostatnim  „K osm osie“ (zesz. III—IV, 
r. LV, serja R )  w postaci krótkiego 
szkicu pióra dr. E. S tenza p. L „O roz
kładzie geograficznym  usłonecznienia 
w Polsce“.

i lu to r  zajm uje się n a  wstępie analizą 
dotychczasowej na ten tem at literatury  
i poddaje krytyce m aterjał pomiarowy. 
Pom iary usłonecznienia wykonuje się 
zapom ocą p rzyrządu  zwanego heljogra- 
fem, który notuje ilość godzin w dniu, 
w czasie których świeciło słońce. D ane 
długoletnich pom iarów sprow adza się 
do średn ich , a te, wstawione w mapę, 
pozwalają w ykreślić linje równego usło
necznienia t. zw. izohele. W omawianej 
p racy podaje autor 5 takich mapek, 
jedną dla roku, cztery dla poszczegól
nych jego pór.

Ciekawe, że ze w szystkich m iast 
Polski najm niejszą ilość godzin słońca 
w roku posiada Lwów, bo tylko 1380, 
czyli dziennie 3 ’8 g o d z , co au tor tłu
m aczy grom adzeniem  się w lwowskiej 
kotlinie mgieł i dymów bez możności 
ich odpływu. Od siebie tu dodam y, że 
praw dopodobnie m iasta okręgu przem y
słowego G órnego Śląska, z których po
m iaram i au tor nie dysponuje, w ykażą 
podobnie m ałe usłonecznienie z po
wodu przesycenia atm osfery grubym  
kożuchem  dymów i wyziewów fabrycz
nych.

Pozatem  r o c z n e  usłonecznienie 
w Polsce nie ulega dużym  wahaniom. 
Czytam y różnice od 1512 godz. (4-l godz. 
dziennie) w Zakopanem , do 1709 godz. 
(4’7 dz.) w Tczewie, 1705 godz. (4’7 dz.) 
w Poznaniu i 1702 godz. (4'7 dz.) na  
Podolu. Ś rednio w ypada w Polsce 
około 4‘6 godz. słońca dziennie, ilość 
to nieduża, gdyż zaledwie 37°/o, a przy

popraw ce na czułość heljografu około 
42n/o usłonecznienia możliwego.

Pod względem pór roku usłonecznienie 
rozkłada się następu jąco : n a  w io s n ę  
średnio mam y 5 godz. słońca z m axi
m um usłonecznienia nad Bałtykiem  
5 ’9 godz./dz. i na  Podolu 5 -5 '5  godz./dz.; 
minim um na Podkarpaciu  4*1 godz./dz.; 
od Podkarpacia ciągnie się na pn. wschód 
ku Wołyniowi i W ileńszczyźnie pas m niej
szej insolacji i oddziela od siebie oba 
obszary  m aksym alne.

W le c i e  zróżnicow anie usłonecznie
nia w ystępuje jaskrawiej. W tej porze 
roku wypad a średnio 7’3 godz./dz. słońca. 
M aximum znajduje się na Pom orzu 
8 godz./dz. i na Podolu przeszło 7'5 godz. 
dziennie, minimum w Zakopanem  5*3 godz. 
dziennie. P as zmniejszonego usłonecz
nienia przebiega od Podkarpacia  na 
Lwów 2‘9 godz./dz. i W ilno 3 godz./dz.

W  j e s i e n i  średn ia  ilość godzin ze 
słońcem  maleje do 3-5 godz./dz. M axi
mum przypada w tej porze roku na  Z a
kopane 4'1 godz./dz., i wogóle n a  K ar
paty, Podkarpacie i Podole 4 godz./dz., 
natom iast minim um ciągnie się pasem  
od Lwowa 2'9 godz./dz. ku W ilnu 
3 godz./dz.

W z i m i e  średnie usłonecznienie m a
leje do 1 7 godz./dz. i w ynosi w stosunku 
do długości dnia zaledwie 207o. Roz
kład geograficzny jest w tej porze p rze
ciwny niż w lecie; na południu usło
necznienie największe, Zakopane 3 godz. 
dziennie, na pn. małe, Tczew 1 8  godz. 
dziennie, Wilno 1 3 godz./dz,, W arszaw a 
1’4 godz /dz.

T a przeciw staw ność usłonecznienia 
w zimie i lecie m a swój powód nietylko 
w w arunkach klim atycznych, ale także 
i w astronom icznych, a więc w długości 
dnia. O d szerokości geograficznej bo
wiem zależy nietylko długość dnia, ale 
różn ica długości dnia w różnych szero 
kościach w zimie lub w lecie. Pomorze 
w lecie m a dzień dłuższy niż K arpaty, 
i tak różnica m iędzy B ydgoszczą a  Za-
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kopanem  wynosi +  0‘5 godz. dla lata, 
zaś — 0'5 godz. dla zimy. D la W ilna 
i połoniny P.ożyżewskiej ta różnica 
w zrasta do 1 godziny. W idać stąd, że 
o ile czynniki astronom iczne stw arzają 
korzystne w arunki dla Pom orza, o tyle 
W ileńszczyzna z uprzywilejowania astro 
nom icznego nie czerpie pożytku, a to 
z powodu ogrom nego upośledzenia kli
m atycznego. C zas usłonecznienia w lecie 
wynosi tam 7 godz./dz., czyli tyleż sam o, 
co w Krakowie. a. a.

K alendarzyk astronom iczny  
na lip iec, sierp ień  i w rzesień . 
M iesiące letnie dla astronom a nie są 
naogół korzystne dla obserwacji. K rótka 
noc oraz odblaski S łońca, w idoczne n ie
mal przez całą noc na północnej stronie 
nieba, nie sprzy jają  ścisłym  pom iarom  
naukowym. Zato tem chętniej oddają się 
obserwacji nieba przygodni miłośnicy 
gw iaździarstwa. P rzyjem ny chłód nocy 
oraz cud rozw ijającej się w pełni przy
rody  narzucają  naszej uw adze mniej 
doczesne zagadnienia. W zrok nasz skie
row ujem y na  lirm am ent, skąd w dostoj- 
nem milczeniu przesyłają nam  swe 
płom ienne pozdrow ienia odw ieczne po
chodnie nocy.

D roga M leczna. N iby szeroka, s re 
brzysta  rzeka wznosi się letnią porą 
D roga M leczna niem al pionowo od 
punktu południowego przez gw iazdo
zbiory O rła i Ł abędzia ku zenitowi, by 
następnie przez K asjopeę i Perseusza  
opaść po stronie północno-w schodniej 
ku horyzontow i. W sierpniu i wrześniu 
potężny łuk gwiezdnej poświaty D rogi 
Mlecznej opasuje cale tło nieba, znaj
dując się w szczególnie dogodnej do 
obserwacji pozycji. G recy i Rzymianie 
twierdzili, że tajem niczy welon mgieł 
kosm icznych, zw any przez nich Via 
Lacta, oznacza drogę, k tórą  bogowie 
kroczą do swych siedzib olimpijskich, 
a pobożny m nich średniow ieczny sądził, 
że D roga M leczna przedstaw ia nam  
klej, zapom ocą którego Pan Bóg w dniu

stw orzenia skleił obie półkule w szech
świata. D ziś zagadka D rogi Mlecznej 
jest rozw iązana i wiemy, że G alaktyka 
składa się z wielu, bardzo wielu miljo- 
nów oddzielnych gwiazd stałych i że 
niektóre jej części oddalone są od nas 
kilkadziesiąt tysięcy la t świetlnych. N a
sze Słońce również należy do licznej 
rzeszy  gwiazd D rogi M lecznej, stano
wiącej olbrzym ią w yspę prom ieniują
cych światów w bezdni kosm icznej prze
strzeni.

Gwiazdy sta łe . Ponad południo
wym widnokręgiem  św iecą konstelacje 
S t r z e l c a  i N i e d ź w i a d k a .  W lipcu 
około godziny 22-ej znajduje się N iedź
wiadek z A ntaresem  wpobliżu punktu 
południowego. W sierpniu  już około 
20-tej zajm uje Niedźwiadek tę pozycję, 
a  o 22-giej zaczyna zanikać pod w idno
kręgiem , podczas gdy S trzelec właśnie 
kulminuje. Gwiazdy S trzelca układają 
się dość nieregularnie i poza tem  są n a 
ogół słabe. W tym roku  S trzelec no
wym ozdobił się splendorem , gdyż na 
jego terenie znajduje się planeta Saturn . 
Ponad Strzelcem  roztacza swe skrzydła 
O r z e ł  z A tairem , poprzedzony na lewo 
m ałą konstelacją D e l i i  n a .  Na prawo 
św iecą gwiazdy konstelacyj W ę ż o w -  
n i k a  i H e r k u l e s a ,  a jeszcze b a r 
dziej nad południow o-zachodnią stroną 
w idnokręgu lśni K o r o n a  P ó ł n o c n a .  
Obok niej nieco niżej rozlokował się 
W o 1 a r  z z chyżym  A rkturem , a jeszcze 
niżej Spica z P a n n y  gotuje się do 
zajścia poza horyzont. O rjentację na  tej 
części nieba gwiaździstego ułatwia nam  
rysunek  116.

Po stronie północnej widzim y dobrze 
nam  znane konstelacje D u ż e j  i M a ł e j  
N i e d ź w i e d z i c y ,  K a s j o p e ę ,  P e r 
s e u s z a  i W o ź n i c ę ,  w yłaniającego 
się z poza w idnokręgu. N a w schodzie 
widnieją gw iazdozbiory A n d r o m e d y  
i P e g a z a .  W lipcu obydwa te gw iazdo
zbiory p rzesuną się nieco na północ, 
a we w rześniu zabłysną wysoko ponad
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południowo-wschodnią kraw ędzią niebo
skłonu. Z początkiem  jesieni poniżej Per- 
seusza ukaże się g rupa H yjad, o tacza
jących łukiem flldebarana . Nieco wyżej 
od nich w idać wówczas niew yraźną 
grupę P lejad. Jest to pierwszy sygnał 
zbliżającej się pory  zim na. T rzym ie
sięczny okres letni manifestuje się rów
nież w zm iennej pozycji W i e l k i e g o  
W o z u .  W lipcu konstelacja ta świeci 
ukośnie wysoko ponad zachodnio-pół
nocnym  widnokręgiem. W ciągu następ-

zachodniego horyzontu w ieczornego, za
nika w lipcu w świetlnej aureoli Słońca. 
D nia 25 lipca następuje jego konjunkcja 
ze Słońcem , to znaczy, że planeta ukryje 
się wówczas poza tarczą  naszej gwiazdy 
dziennej. D opiero mniej więcej od trze
ciego sierpnia począw szy, Jowisz będzie 
znów widoczny, ale już nie wieczorem, 
lecz w godzinach rannych, w schodząc 
z każdym  dniem o kilka minut wcze
śniej od Słońca. Na końcu sierpnia Jo
wisz ukaże się już przed godziną trze-

\ \

Saturn \

Spica

WIONOKRBG

O rzet N iedźw iadek Korona W olarz

R yc. 116. P o łud n io w o -zach o d n ia  s tro n a  n ieba  gw iaździstego  w sie rp n iu  około g. 20-lej.

nych m iesięcy Wielki Wóz zniża się 
i zbliża ku swej najniższej pozycji, czyli 
tak zwanej kulm inacji dolnej. W chwili, 
kiedy cztery  gw iazdy kół W ozu przejdą 
przez linję południka, — a nastąpi to 
w październiku — ukażą się rów no
cześnie na w schodzie dwie gwiazdy 
O r j o n a ,  sym bolicznej konstelacji zi
mowej. Wielki Wóz jest dla nas w ska
zówką olbrzym iego zegara  kosm icznego, 
ustalającego poszczególne okresy plane
tarnego życia Ziemi.

P lan e ty . J o w i s z ,  stanow iący n a j
św ietniejsze zjawisko nocy ostatniej zimy 
i będący jeszcze w maju i czerw cu ozdobą

cią rano, a w ciągu w rześnia jego czas 
w schodu przesunie się aż do godziny 
pierwszej z m inutam i. M a r s  jest nadal 
ozdobą nieba w ieczornego; oddaliwszy 
się jednak znacznie od Ziemi stracił 
wiele z swego blasku, a w skutek zbli
żenia się do tarczy słonecznej czas jego 
pobytu ponad widnokręgiem zachodnim  
stale się skraca. N a początku lipca M ars 
zachodzi około godziny 23-ciej, zaś na 
końcu w rześnia przebyw a już tylko go
dzinę po zachodzie Słońca, czyli znika 
pod widnokręgiem przed godziną 19-tą.

Panującą planetą nocy lipcowych jest 
S a t u r  n, św iecący w konstelacji S trze lca ;
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łatwo go tam znaleźć zapom ocą rys. 116. 
W  ciągu sierpnia czas widzialności S a 
turna sk raca się, gdyż w schodzi coraz 
to wcześniej p rzed zachodem  Słońca 
i odpowiednio zachodzi o coraz wcze
śniejszej godzinie nocy. N a początku 
w rześnia zachód Saturna następuje około 
północy, na końcu zaś w rześnia Saturn 
już przed godziną 23-cią chowa się pod 
w idnokręgiem. W pierwszej połowie lipca 
znajduje się wpobliżu S a tu rn a  (oczy
wiście tylko optycznie), planetoida W  c- 
s t a ,  św iecąca światłem gw iazdy szóstej 
wielkości. P rzy  sprzyjającej pogodzie 
odnalezienie planetki naw et wzrokiem 
nieuzbrojonym  powinno być możliwe, 
a  jeśli uzbroim y się w m ałą lunetkę, od
nalezienie W esty w ciągu dwóch lub 
trzech óbserwacyj w ieczornych nie po
winno nastręczać  żadnych trudności. 
K reska obok S a tu rna  na rysunku  116, 
w skazuje właśnie to r W esty na tle nieba 
w pierwszej połowie lipca. P lanetka prze
suw a się w tym  czasie bardziej na po
łudnie. U r a n u s  w schodzi na początku 
lipca około północy, św ieci poniżej kon
stelacji Pegaza i A ndrom edy w gw iazdo
zbiorze Ryb. W ciągu lipca, sierpnia 
i w rześnia w schodzi coraz wcześniej, 
św iecąc z rozpoczęciem  jesieni 
p rzez cala noc. Poniew aż U ra 
nus świeci blaskiem bardzo sła
bym i w dodatku znajduje się 
w okolicy nieba, zajętej gwiazd
kam i m niejszej wielkości, jego 
odnalezienie spraw ia pewne 
trudności.

Zachodni horyzont w ieczor
ny  zdobi w lipcu M e r k u r y ,  
znajduje się jednak tak nisko 
ponad widnokręgiem, że praw 
dopodobnie nie będzie mógł być 
obserwow any bez dokładnej 
znajom ości położenia. W  sierp
niu M erkury staje się zupeł
nie niewidzialny. W yjątkowo ko
rzystne jest położenie M erku
rego w drugiej połowie w rześnia,

a szczególnie około 21-go września. 
M erkury będzie wtedy gw iazdą poranną 
i wschodzi przeszło półtora godziny 
przed Słońcem . R ysunek 117 przedsta
wia nam  aspekt w schodniej części nieba 
porannego w dniu 21 września. Gwiazdo
zbiór Lwa w ylania się właśnie z mgieł 
widnokręgu. Ponad Regulusem  lśni Jo
wisz, a poniżej świeci jasno M erkury. 
Pom iędzy Regulusem i M erkurym  znaj
duje się planeta N e p t u n ,  niestety wi
doczna tylko przez lunety. K opernik 
przed śm iercią miał się w yrazić, że nigdy 
nie było mu danem  obserwow ać M erku
rego. W rześniow a widzialność tej pla
nety jest wyjątkowa, gdyby więc żył 
K opernik, zapewne skorzystałby z oka
zji uzupełnienia swych óbserwacyj 
gwiezdnych.

W e n u s  jest w lipcu i sierpniu gwiazdą 
poranną. W lipcu wschodzi przeszło go
dzinę przed w schodem  Słońca. W sierpniu 
w arunki jej widzialności znacznie się po
garszają  w skutek jej. zbliżenia się do 
Słońca, a na końcu w rześnia W enus 
zaczyna wyłaniać się w ieczorem na  za
chodzie krótko po zniknięciu tarczy sło
necznej. W lipcu W enus znajdow ać się 
będzie w najbardziej na północ wysu

Ryc. 117. M erku ry  i Jow isz 
(d n ia  21. IX . 1931 około  g. 4 m . 35 ran o ).
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Ryc. 118. D ro g a  p lan e ty  W enus w śrdd  gw iazd  w  lipcu  i s ie rp n iu  r. 1931.

niętej części ekliptyki i posuwa się 
mniej więcej po tym sam ym  torze, po 
którym  m iesiąc przedtem  przesuwało 
się Słońce. R ysunek 118 ułatw ia obser
wację ruchu  W enus w śród gwiazd po
rannego nieba. N a prawo w dolnym 
rogu rysunku  znajduje się Orjon, mniej 
więcej w środku  mapki duża kropka 
oznacza P rokjona w W ielkim Psie, a  na 
lewo, tam  gdzie W enus przebyw a z po
czątku w rześnia, widać część konstelacji 
Lwa. W czasie swego pochodu na wschód 
W enus dnia 6 października przechodzi 
obok Jowisza, tw orząc w raz z Jowiszem 
piękną gwiazdę podw ójną na  tle roz
świetlonego brzaskiem  widnokręgu.

W pierwszej połowie sierpnia należy 
się spodziew ać liczniejszego spadku m e
teorów, prom ieniujących z gwiazdozbioru 
Perseusza. Rój tych gwiazd spadających 
znany jest pod nazw ą „łez św. W aw
rzyńca“.

Z i e m i a .  Ziemia znajduje się dnia 
5 lipca w największem  oddaleniu od 
Słońca, czyli w tak zw anem  aphelium. 
D nia 24 w rześnia o godzinie pierwszej 
m inut 24 S ł o ń c e  przechodzi z znaku 
zw ierzyńcow ego P anny  doznakuW agi — 
rozpoczyna się jesień. D nia 12 w rześnia 
nastąpi częściowe zaćm ienie Słońca, wi
doczne tylko na  małym  obszarze g ra 
nicznym  A m eryki Północnej i Azji.

Tylko dw udziesta część tarczy  słonecz
nej zostanie zakryta.

K s i ę ż y c .  Pełnia K siężyca nastąpi 
dnia 29 lipca, 28 sierpnia i 26 września. 
Nów dnia 15 lipca, 13 sierpnia i 12-go 
w rześnia.

D nia 26 w rześnia nastąpi całkowite 
zaćm ienie K siężyca, którego cały prze
bieg w idoczny będzie w Polsce. Księżyc 
zacznie się zanurzać lewą, górną częścią 
swej tarczy w stożku cieniowym Ziemi. 
O godz. 17 m inut 40'7 nastąpi pierwsze 
zetknięcie się z półcieniem Ziemi. O go
dzinie 18 m inut 54'2 nasz satelita za
czyna się zanurzać w pełnym stożku 
cieniowym. Całkowite zaćm ienie zacznie 
się o godz. 20 m inut 5’5, a skończy się 
o godzinie 21 m inut 30 5. O godzinie 
22 m inut 41'8 K siężyc zaczyna się w y
nu rzać  z jądra cieniowego, a krótko 
przed północą ostatnie cienie opuszczą 
lśn iącą tarczę srebrnego globu. F. B.

Fabryki w aty  w  P olsce. W Pol
sce czynnych jest obecnie 36 fabryk 
waty, z czego w województwach cen- 
ralnych  29, we w schodnich 1, w za 
chodnich 5 i w południowych 1. P rzy  
liczbie 59 silników, o ogólnej mocy
1.209 k. m., zatrudnionych jest około 
660 robotników. M aksim um  rocznej zdol
ności wytwórczej w aty w ynosi 2,273.000 
kg, natom iast produkcja w r. 1928 w y
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raziła się w sum ie 1,522.234 kg, z cze
go w ytw órczość waty bawełnianej 
727.700 kg, wełnianej 18.400 kg, hy- 
groskopijnej 267.624, waty do gilz
11.000, innej 497.510 kg. W atoliny w r. 
1928 w yprodukowano ogółem 968.372 kg. 
Z apasy na  1 stycznia 1929 roku w y
nosiły ogółem w aty 106.595 kg, watoli
ny  4.631 kg.

Gdzie I jak ie aw jonetk l kra
jow e m ożna nabyw ać. M inister 
K om unikacji w ydał zarządzenie, usta la
jące typy awjonetek i silników, które 
m ogą być zakupyw ane „do sportu  i tu 
rystyki, upraw ianych w subw encjono
w anych przez M inisterstwo K omunikacji 
K lubach“.

Z arządzenie w ym ieniana okres budże
towy 1931/2 awjonetki typów : P Z L —5, 
P W S -5 2 , R W D - 2 , R W D - 4 , S (Sidy) 
i M N —5. Silniki: C irrus M. III 85 KM 
i Salm son 40 KM.

W ym ienione aw jonetki m ogą być za
m aw iane w yłącznie w następujących fa
b rykach : Państw ow e Zakłady Lotnicze, 
Podlaska W ytwórnia Samolotów, Zakła
dy M echaniczne E. Plagę i T. Laśkiewicz.

Awjonetki, nieprodukow ane w fabry
kach (a więc np. awjonetki Sekcji Lot
niczej lub Klubów), będą mogły być włą
czone do zamówień M inisterstw a K o
munikacji, jeśli jedna z fabryk podejmie 
się budow y danego typu.

KSIĄŻKI, KTÓRE
D r. F e l i k s  B u r d e c k i :  Tajem

n ice  Marsa. 184 str., 24 rycin  i 6 
tablic. Z przedm ow ą prof. M. K am ień
skiego. Bibljoteka Iskier nr. 32. K siąż- 
nica-A tlas 1931.

D r. F. B urdecki m a dobrze zapisaną 
kartę w historji popularyzacji astrono- 
mji. N ie w ym ieniając długiego szeregu 
artykułów , w których dr. B urdecki udo
stępnił szerokim  kołom publiczności 
najnow sze zdobycze nauk ścisłych, pod-

M inisterstwo Komunikacji poczyniło 
starania , aby fabryki ustaliły jak na jbar
dziej dogodne w arunki dla nabywców 
z Klubów oraz uw zględniały w wyko
nywanych na zamówienie typach ostat
nie nowości. („Lotnik“).

Budowa szk o ły  p ilotów  pod 
Radomiem. W r. 1929 rozpoczęto 
z inicjatywy W ojewódzkiego Komitetu 
L. O. P. P. Kielce budowę cywil
nej szkoły pilotów pod Radomiem, 
której potrzeba dawała się bardzo od
czuwać.

Ogólny koszt robót wyniesie przeszło 
1 miljon zł., przyczem  sum a ta pokryta 
będzie z funduszów Ligi.

D otychczas wykończono już całko
wicie hangar oraz budynek szkolny, 
w którym  przeprow adzane są  jedynie 
instalacje w ewnętrzne, jak : ogrzewanie, 
wodociągi, przew ody elektryczne etc.

Obecnie toczą się pertraktacje celem 
pow iększenia terenu lotniska szkolnego, 
które będzie miało kilkadziesiąt hekta
rów  powierzchni.

W r. b. rozpocznie się niwelowanie 
terenu lotniska.

K om isja stwierdziła, że, o ile nie 
zajdą nieprzew idziane okoliczności, to 
szkoła oddana będzie do użytku 
w 1932 r.

Będzie ona mogła szkolić jednocze
śnie 50 uczniów. („Lotnik“).

WARTO CZYTAĆ.
kreślim y tu jedynie znaczenie dwu jego 
doskonałych dziełek, p. t. „Podróże 
m iędzyplanetarne“ i „Budowa w szech
św iata“, do których dziś dołącza się 
trzecie, pod wielce obiecującym  tytułem 
„ T a j e m n i c e  M a r s a “.

N iejeden laik może zapyta, czy można 
o jednej planecie naszego układu sło 
necznego napisać całą książkę i to za
krojoną popularn ie? A u to r omawianej 
tu  p racy  dowiódł, że nietylko m ożna to
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uczynić, ale także, że ciała niebieskie, 
a  specjalnie już M ars, to tem at dający 
tyle emocyj, że rzecz o nim traktującą 
czyta się jak ciekawą powieść.

Treść książki, podzielona na dziewięć 
rozdziałów, zaznajam ia czytelnika: z hi- 
storycznem  ujęciem  zagadnienia istnie
nia życia organicznego na  pozaziem 
skich św iatach ; z zapatryw aniam i a s tro 
nomów na planetę M arsa, poczynając 
od Babilończyków; z położeniem, w y
miaram i, rozdziałem  dnia i pór roku, 
oświetleniem słonecznem  i aerograłją 
M arsa, oraz z istnieniem  jego księży
ców. W dalszym  ciągu przew ijają się 
przed w yobraźnią czytelnika tajem nicze 
kanały, które na  powierzchni M arsa 
odkrył Schiaparelli, a  zwalczał ich istnie
nie A ntoniadi. N astępnie autor kreśli 
dalsze dzieje odkryć tajem nic m arso 
w ych i teorje, odtw arzające jego sto
sunki klim atyczne i możliwość życia 
organicznego, a więc wyniki badań Lo- 
well’a, S lipher’a i C am pbell’a, A rrhe- 
niusa, G ram atzkiego, A ntoniadiego, Ly- 
ota, Gabrjeli F lam m arion, Coblentza, 
N icholsona, Pettita, A dam sa, St. Johna, 
M enzela i Lam planda. W ymienione tu 
nazw iska, pozornie nic niem ówiące, re 
prezentują szereg  hipotez i coraz to no
wych, wielkich wysiłków ludzkości, aby 
zajrzeć w oczy tajem nicy, kryjącej się 
w tej odległej a p rzecie najbliższej ziemi 
planecie, k tórą poznam y dokładnie chyba 
w epoce realizacji lotów m iędzyplane
tarnych, których dalekie perspektyw y 
kreśli au tor w końcowym ustępie książki.

. Polecam y tu „Tajem nice M arsa“ jak 
najszerszym  kolom polskich miłośników 
astronom ji, jako niezwykle in teresującą 
i pouczającą lekturę.

Dzieje rozw oju fizyki w  za
rysach . Opracowali dr. M. G r o 
t o w s k i ,  M.  S a d z e w i c z o w a ,  dr. 
W.  W e r n e r  i dr. S.  Z i e m e c k i .  
Tom T, str. YI1I -j- 428, ry c . 79 i 10 por
tretów. Tom II, str. 704, ryc. 214 i 14 
portretów. Bilbljoteka „M athesis Pol

skiej“ . Skład gł. w S. A. K siążnica-A tlas. 
W arszawa, 1931.

Staraniem  i nakładem  czasopism a 
„M athesis Polska“ ukazało się w druku 
wspaniałe dzieło dydaktyczno-naukow e, 
którego nabycie gorąco należy polecić. 
Jest to drugie w ydanie książki, która 
ukazała się w r. 1913, znacznie po
większone, uzupełnione i całkowicie 
przerobione. Tom I, zaw iera dzieje m e
chaniki ogólnej, m echaniki nieba i nauki
0 dynam icznych w łasnościach materji, 
dalej dzieje akustyki, nauki o cieple
1 teorji kinetycznej gazów, wszystko 
bogato ilustrow ane wypisam i z dzieł 
oryginalnych i zaopatrzone w portrety 
wybitnych mężów nauki. Tom II jest 
poświęcony dziejom elektryczności i m a
gnetyzm u i optyki i został uzupełniony 
nowym rozdziałem  o najnow szej karcie 
dziejów Iizyki — budowie m aterji. Znaj
dujem y tu życiorysy i portrety  F a ra 
d a y ^ , Maxwell’a, H ertza, A. Einsteina, 
Smoluchowskiego, M arji i P iotra Curie, 
N. B ohra i in., przeplatane również 
w yciągami z ich prac naukow ych, m a
jących znaczenie epokowe.

W artość dzieła jest tem większa, że 
autorowie nie poprzestali na  łizyce k la
sycznej, ale, licząc się z wielkiemi po
stępam i łizyki z ostatnich lat dw udziestu, 
uwzględnili również ostatnie zdobycze 
nauki, które nietylko przez „wysubtel- 
telnienie metod i narzędzi badania, lecz 
również dzięki nowym płodnym  ideom, 
zmieniły zasadniczo światopogląd wieku 
X IX “. Te nowe idee i zagadnienia fi
zyki w spółczesnej znalazły swój wyraz 
w „D ziejach“, co czyni dzieło to nietylko 
wartościowem, ale także aktualnem.

Ze względu na cel i charak ter książki 
nie zaw iera ona praw ie wywodów m a
tem atycznych. W ten sposób staje się 
ona dostępna, poza sferą nauczycieli 
fizyki, także szerokim  kręgom  sam ouków, 
przyrodników  i inteligencji umysłowej. 
Jedyną stroną  ujem ną dzieła jest jego 
cena nieco w ysoka (78 zł.). Ponieważ
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jednak książka tego rodzaju ukazuje 
się tylko raz na dw adzieścia kilka lat, 
nie należy się w ahać ze wzbogaceniem
0 nią swego księgozbioru. O dnosi się 
to zw łaszcza do bibljotek szkolnych
1 nauczycielskich, które są przew ażnie 
bardzo słabo zaopatrzone w dzieła dy
daktyczno-naukowe z fizyki.

Dr. E. Stenz.
D r. J a n  G a d o m s k i  i dr.  E u g e -  

n j u s z  R y b k a :  Kosmografja, pod
ręcznik dla szkół średnich z 93 ryci
nami, z przedm ow ą prof. M. K am ień
skiego i 230 str. tekstu właściwego. 
W ydawnictwo M. .Kreta w W arszaw ie.

Założeniem autorów  podręcznika jest 
danie w „K osm ografji“ opisu fizycznego 
w szechśw iata z nowego naukowego pun
ktu widzenia. Podręcznik nietylko słu
żyć ma do celów szkolnych, ale także 
zaspokoi potrzebę popularnej astrono- 
mji na  poziom ie wiedzy współczesnej, 
zdaw na odczuw aną przez szerokie koła 
polskiej inteligencji. R utorow ie, wybitni 
działacze na  polu popularyzacji astro- 
nomji (dr. J. Gadom skiego liczymy do 
naszych w spółpracowników), nietylko 
podołali tem u zadaniu, ale dali tak 
piękną i interesującą książkę, że na
leży się im najw iększe uznanie, zaś 
dziełu ich jak najszersze rozpow szech
nienie.

T reść podzielona jest na 3 części. 
P ierw sza obejm uje ogólne wiadomości 
z astronom ji m atem atycznej, a w ięc: 
o sferze i w spółrzędnych niebieskich,
0 ruchu  planet (uwzględniono już P lu 
tona, jednak bez uw ypuklenia zasług 
polskiej astronom ji), o ziemi, a więc jej 
kształcie, rozm iarach , triangulacji, m a
sie, o precesji i nutacji, o refrakcji
1 ekstynkcji, o rachubie czasu  i w yzna
czaniu w spółrzędnych geograficznych, 
a wkońcu o rozm iarach układu plane
tarnego.

C zęść druga jest pośw ięcona opisowi 
układu planetarnego, opartego na  naj
nowszych zdobyczach astrofizyki.

Część trzecia zajm uje się gwiazdami 
stałemi oraz budową w szechśw iata. Jes tto  
może najciekaw sza część książki, gdyż 
ukazuje dalekie perspektyw y dzisiejszej 
astronom ji, której wyniki badań byw ają 
wręcz sensacyjne.

Całość, przystępnie napisana i pięknie 
ilustrowana, rozstrzyga już zgóry o po
wodzeniu książki.

Poradnik dla sam ouków . Tom 
IX (wydanie nowe) Zoologja I. W y
dawnictwo K asy im. M ianowskiego, str. 
V I I +  450. 1931. Cena zł. 15.

U kazał się tom IX „Poradnika dla 
sam ouków “, w ydawanego przez K asę 
im. M ianowskiego pod redakcją  S tan i
sława M ichalskiego. Jest to pierwszy 
z czterech zapow iedzianych tomów Zo- 
ologji, cyklu, który obejmie całokształt 
nauk  zoologicznych. W opracow aniu 
Zoologji I wzięli udział profesorowie 
uniw ersytetów  po lsk ich : M. Siedlecki 
(Kraków), W. Roszkowski (W ar
szaw a), H . H oyer (K raków ), R. K o
złowski (W arszawa) i K. Kwietniewski 
(Lwów).

K siążka o objętości około 30 a rk u 
szy druku  u trzym ana jest na poziomie 
uniwersyteckim . N a treść jej sk ładają 
się następujące artyku ły : W stęp ogólny 
(charakterystyka przedm iotu, zagadnień 
i m etod zoologji, jej stosunek do innych 
nauk i podział). W stęp do stopnia III 
w studjach zoologji (wskazówki prak
tyczne, jak studjow ać zoologję na po 
ziomie wyższym , obywając się naw et 
bez wykładów uniw ersyteckich, plan 
i przebieg studjów, sposób korzystania 
z literatury  i pomocy naukowych i t. p.), 
wreszcie artykuły specjalne: anatom  ja 
porównawcza zw ierząt kręgow ych (z od- 
dzielnem uwzględnieniem zw ierząt do
mowych), anatom ja człowieka, anatom ja 
porów nawcza zw ierząt bezkręgowych, 
paleozoologja. W następnym  tomie Zo
ologji, k tóry wyjdzie z druku z końcem 
wiosny r. b,, pom ieszczone będą dalsze 
a rty k u ły : histologja (anatom ja m ikro
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skopowa), embrjologja, fizjologia i psy- 
chologja zwierząt.

A rtykułom  tow arzyszy obszerna bi- 
bljografja przedm iotu, obejm ująca na j
ważniejsze oraz najnow sze dzieła i pod
ręczniki o charakterze ogólnym i spe
cjalnym , która ułatw ia wybór książki 
w studjach i daje obraz pomnikowej 
literatury współczesnej.

Poradnik  istnieje od r. 1898, od tego 
czasu  przeszedł wraz z całą nauką pol

ską ewolucję — z wydawnictwa o cha
rak terze raczej oświatowym przekształ
cił się w now oczesny poradnik  w s tu 
djach w yższych, ułatw iający w ejście na 
drogę sam odzielnych studjów  nauko
wych, niezbędnych zarów no w rękach 
studenta (w tym przypadku zoologa, m e
d y k a-teo re ty k a , paleontologa, rolnika 
i w eterynarza), jak i nauczyciela, a także 
uczonego specjalisty w dziedzinach po
krew nych.

PRZEGLĄD CZASOPISM.
Ziemia. O rgan Polskiego Tow arzy

stwa K rajoznaw czego. Tom XVI, n r. 
8- 10.

O statni num er „Ziem i“ został po- 
święcowy O rawie. S zereg bardzo  cie
kawych artykułów  obrazuje życie i przy
rodę tego obszaru , niestety tylko czę
ściowo dla Polski odzyskanego. W ymie
nimy tu : W. S e m k o w i c z a :  „Kiedy 
i skąd przyszli Polacy na  O raw ę?“ 
(krótki zarys osadnictw a polskiego na 
O raw ie z p rzejrzystą m ap k ą); M. M a
ł e c k i e g o :  „K ilka uw ag o gw arze oraw 
skiej“ ; J. P i e n i ą ż k a :  „Sztuka i za
bytki naszej O raw y“ ; R. Z a W i l i ń 
s k i  e g  o :  „Budownictwo oraw skie“ ; T. 
C i e ś l i ń s k i e g o :  „M alarze polscy w o
bec Zamków O raw skich“ ; W. S e m k o 
w i c z a :  „Z dziejów zbójnictwa na O ra
wie“, a  w reszcie niezwykle ciekawy

i w zruszający dokum ent dziejów na
w rócenia narodow ego ks. F. M a c h a y a ,  
p. t. „D rogą m ałych poczynań".

O raw ski num er „Z iem i“ jest niezwy
kle in teresu jący ; podaliśm y tu jedynie 
tytuły w ażniejszych artykułów, jest ich 
jednak daleko więcej, to też zaciekawio
nem u tern krótkiem  zestawieniem  czy
telnikowi gorąco radzim y dokładne za
poznanie się z treścią  całego num eru. 
O d siebie dodam y, źe m o n o g r a f i c z n e  
num ery „Ziem i“ spotykają się zawsze 
z jak najlepszem  przyjęciem  ze strony 
czytelników, gdyż pozw alają wytworzyć 
sobie obraz pewnego regjonu jako ca
łości, a  stąd  są  lepszą propagandą k ra 
joznaw stwa, niż num ery zaw ierające 
okruchy krajoznaw cze, interesujące r a 
czej specjalistów  danego działu, bądź 
też regjonu.

SŁOWNICZEK W YR AZÓW  OBCYCH  
I TERMINÓW NAUKOWYCH.

W niniejszym  „słow niczku“ znajdą czytelnicy objaśnienia niektórych trudniejszych 
w yrażeń z artykułów p. inż. L am bora o G dyni, które tu  podajem y, chcąc zadość 
uczynić licznym w tym  względzie żądaniom ; poza tern wcielone zostały do niniej
szego zestawienia, objaśnienia do art. inż. L am bora p. t. „Nowe łodzie m otorow e“, 
które w nr. 5 ze względów technicznych ukazać się nie mogły. Redakcja.

A  w ar ja: także haw arja, w yrażenie używ ane dla oznacżania w ypadku uszko- 
angielskie na  oznaczenie burzy  m orskiej, dzenia sta tku  skutkiem  zderzenia się



Słowniczek wyrazów obcych i terminów naukowych. 2 8 7

z drugim  statkiem, najechania na skałę 
i t. p. Z każdej haw arji inspektor ha- 
w aryjny spisuje protokół, który jest sub- 
stratem  dla-przew odu sądow ego w ra 
zie skargi odszkodowawczej lub postę
pow ania w zw iązku z asekuracją statku.

B ek o n y : przetw ory wieprzowe,
w yroby m asarskie, szynki i t. p.

B lacha ry flo w a n a : blacha prąż
kow ana, używ ana na płyty chodnikowe, 
ponieważ- zwykła blacha gładka byłaby 
za śliska.

B. T.: znak niem ieckiego pochodze
nia na oznaczenie pojem ności brutto 
(B rutto tonn, Bruttotragfahigkeit).

Cofka : w korycie rzeki, zamkniętej 
zaporą lub jarem, woda spiętrza się do 
pewnej określonej wysokości, sięgającej 
praw ie do korony zapory. Spiętrzenie 
to, zależnie od swej wysokości, działa 
na pewnej przestrzeni rzeki w górze 
powyżej zapory, gdzie skutkiem tego 
następuje podw yższenie stanu wody po
nad stan  norm alny, jak rów nież nastę
puje podw yższenie stanu  wody na bli
skich dopływach rzeki powyżej zapory. 
D alekość działania spiętrzenia w górze 
rzeki i na dopływach nazyw am y zasię
giem spiętrzenia względnie zasięgiem 
cofki spiętrzenia.

Cum owanie: przybijanie statkiem  
do brzegu, w zględnie przym ocowywanie 
statku zapom ocą lin do brzegu lub mola.

Drobnica: różne tow ary w mniej
szych ilościach, których gatunku nie 
m ożna wymienić w skutek wielkiej różno
rodności, odw rotnie do towarów, m a
sowo przew ożonych, jak węgiel, zboże, 
ruda , drzewo, cukier i t. d.

D. W .: znak angielski na oznaczenie 
pojem ności statku  w ładunku ciężkim 
(D each W eight Capacity, D . W. C.), po
nieważ statek, zw łaszcza pasażersko- 
towarowy, może m ieć wielką pojem ność 
dla ładunku  , ciężkiego i m ałą dla ła
dunku towarów przestrzennych, czyli to 
warów o wielkiej objętości a małym 
ciężarze.

Dziobnlca: część przednia szkie
letu statku, w ykonana z żelaza profilo
wego, do której dochodzą wręgi, czyli 
żebra boczne, które następnie pokrywa 
się blacham i żelaznem i (poszyciem ).

Holownik: statek z w łasnym po
pędem, służący do holowania statków, 
nie m ających własnego napędu.

Lichtuga: statek towarowy rzecz- 
no-m orski z balonam i powietrznemi, 
które wypełnia się wodą w czasie po
dróży morskiej dla nadania statkowi 
większej stateczności; natom iast w cza
sie podróży po drogach śródlądow ych 
wodę wypompowuje się dla zm niejsze
nia zanurzenia statku.

Naciski prądnic: punkty (śruby) 
na końcu uzwojenia prądnicy, do któ
rych przyłącza się główne przewody, 
rozprow adzające prąd. W punktach tych 
mierzy się napięcie, względnie natężenie 
prądu.

N . R .:  znak niemieckiego pocho
dzenia na oznaczenie pojemności netto 
(netto rejestr.).

Ostroga: część żelazna, ochran ia
jąca śrubę od dołu przed uszkodzeniem
0 kam ienne dno rzeki.

Pojem ność t. r. n.: Pojem ność
każdego statku rejestruje się urzędowo 
na podstawie pom iaru, w yznaczając ją 
w przyjętej mierze t. zw. tonnach reje
strow anych. 1 tonna rejestrow ana =  100 
angielskich stóp sześciennych =  2'83 m 3. 
Pojem ność netto oznacza pojem ność 
statku  użytkow ą czyli pojem ność, prze
znaczoną dla ładowanego transportu , 
a więc po odjęciu przestrzeni, zajętej 
pod m aszyny, kotły, kajuty załogi, bun
kry  i inne urządzenia, służące do ruchu
1 utrzym ania statku. Pojem ność brutto 
oznacza pojem ność statku łączną, czyli 
całkowitą w yporność statku załadowaną, 
a zatem m aksym alny dopuszczalny cię
żar statku wraz z ładunkiem .

Przekrdj zw ilżon y  kanału  
powierzchnia, ograniczona zwierciadłem 
wody i przekrojem  kanału (dnem i ścia
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nami). Pow ierzchnia ta jest zmienna, za- 
lażna od napełnienia kanału wodą i nie 
może przekraczać pewnej m aksymalnej 
w artości w danym  kanale.

S lip : celem napraw y statku w yciąga 
się go na  brzeg po rów ni pochyłej, któ
rej tory w chodzą głęboko pod Zwier
ciadło wody.. S tatek wjeżdża na stojące 
pod wodą na torze wózki i razem  z wóz
kami wyciąga się go przy pom ocy wind 
m echanicznych na  brzeg. Tego rodzaju 
urządzenie nazyw a się stocznią lub he- 
lingiem. Slip jest częścią helingu i w y
razu  tego używ a się w potocznej mowie 
na oznaczenie całego helingu. D o n a 
praw y większych statków m orskich służą 
doki.

S. S. albo S /S  znak angielskiego 
pochodzenia na  oznaczenie statku o n a 
pędzie parowym.

Ściana system u Larsena:
ściana żelazna, zbijana z poszczegól
nych części, kształtówek żelaznych, 
specjalnego kształtu, podobnego do li
tery  Z, konstrukcji inżyniera Larsena.

T łuczeń : żwir kamienny, tłuczony 
ręcznie lub maszynowo, używ any do 
w yrobu betonu.

Tunel śru b o w y : wgłębienie w tyl
nej części statku, k tóre skutkiem  odpo
wiedniego w ykształcenia służy do skie
row ywania wody na śrubę.

U cląg na palu: siłę uciągową 
holownika m ierzy się zapom ocą spe
cjalnego dynam om etru. Statek, przyw ią
zany do pala (tumby), puszcza się w ruch 
przy pełnym obrocie m aszyn.

W odnica: linja zetknięcia się po
w ierzchni statku z pow ierzchnią zw ier
ciadła wody. Inaczej linja zanurzenia.

Errata. W ostatnim  V -ym  num erze „P rzyrody  i Techniki“, str. 229 zostało 
zniekształcone nazw isko au tora  notatki p. t. „A klim atyzacja łososia atlantyckiego 
w Nowej Zelandji“, p. J ó z e f a  B o r o w i k a ,  K ierow nika D ziału Ekonomji i Orga.- 
nizacji Rybactw a P. I. N. G. W. B ydgoszczy i D yrek tora  Instytutu Bałtyckiego), 
za co niniejszem  Go przepraszam y.

Str. 150 w podpisie pod ryc. 71 zam iast na  R t u j u  ma być na  R t n j u .
S tr. 155 w podpisie pod ryc. 76 zam iast u  w o l i  ma  być u w a l i .
S tr. 162 w podpisie pod ryc. 83 zam iast R t u j u  ma  być R t n j u .
S tr. 227 w podpisie pod ryc. 108 zam iast Celderw ooda ma być Calderwooda
Ryc. 108 dodać należy : Ł uska z lewej strony  pochodzi od łososia z A nau  

w Nowej Zelandji, długość 75'5 cm, waga 3'6 kg', Samica, złowiona 18/XII 1925 r. 
Ł uska z prawej strony pochodzi od łososia z A nau w N. Zelandji, długość 70 5, 
w aga 3, spędził 3 lata w rzece, 2 lata w jeziorze.

W podpisie pod ryc. 107 w ostatnim  w ierszu zam iast r z ą d k i  ma  być 
r z a d k i e .

Sprostow anie. Podpis pod ryc. 106 M ielnica nie jest „rybą pokrew ną łoso
siowi“. Mielnica jest to miejscowa nazw a młodego łososia.

OD ADMINISTRACJI.
Przypom inam y niniejszem  uprzejm ie, iż z dniem  31 m aja kończy się półroczny 

okres prenum eraty „P rzyrody  i Techniki“ (I półrocze obejmuje zeszyty nr. 1 —5, 
II półrocze — nr. 6 — 10). Zw racam y się zatem  z p rośbą do P P . Prenum eratorów , 
którzy zalegają z opłatą za II półrocze, by zechcieli łaskawie przekazać naleźytość 
w kwocie zł. 4'20 dołączonym  do zeszytu blankietem  P. K. O.


